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Cen> p ien tm iera ty :
Abonament mlerięezny we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 jcorcny.

Za codzienną dwukrotną dostawą ao donm aoptaea
się 60 halerzy.

Z przesyłką pocztową w krają i monarchii:
miesięcznie
kw artalnie
rocznie

2 K 50 h. 
V „ 50 „

®0 n n

z dwukrotną. 
wysyłką . . 
pocztową . ,

W Niemczech m ie s ię c z n ie .....................
W innych patstwach Zw. p. miesięcznie

3 K -  h.
W

36 „ ***“ H
4 K -  h.
6 „ *" Tt

Ceny o g ło szeń : Za wiersz Jednoszpaltowv petitowy 
lub jego miejsce 2‘.  hal. N a d esła n e  za wiersz pe­
titowy Inb jego miejsce 80 hai. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekt’o lu g , a za wiersz petitowy 60 hal. — 
D robne O głoszen ia  po 6 hal za wyraz, wyrazy 
tłUSteml czcioukam l bezą się podwójnio — Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 8
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Organizacya „ochrany" w Galicyi.
W listopadzie br. w padła polieya na trop 

podejrzanych indywiduów, kręcących się po 
Galicyi, których zachowanie i tryb żjcia da­
wały dużo do myślenia. Polieya, domyślając 
się w tym wypadku szpiegostwa na szeroka 
skalę, zachowywała się jak  najdyskretniej, po­
zwalając ośmielić się rozmaiLym ptaszkom, by 
ich potem przytrzymać wszystkich. Zebrawszy 
odpowiedni m ateryał, przystąpiono do areszto­
wań, kloie nastąpiły równocześnie w Brodach, 
Krakowie i Lwowie. Szereg rewizyi przyniósł 
o l b r z y m i  m a t e r y a ł  o b c i ą ż a j ą c y ,  
z którego skonstatowano, że ma się do czynie­
nia z rozgałęzioną organizacją s z p i e g o w s k a ,  
pozostającą pod kierownictwem „ochrany11 war­
szawskiej.

Aresztowano odrazu 10 osób, poczem na­
stąpiły dalsze aresztowania. Sprawę całą ujęła 
w swe ręce Iwon, ska polieya i lwowski sąd 
karny. Slcdzlwo prowadzi sędzia Z g ó r a l s k i .

Dotąd skonstatowano, że ochrana w ar­
szawska przez swych ajentów roztoczyła bar­
dzo gęsta sieć szpiegowską nad Galicyą. Posłu­
giwano się w tym wypadku ludźmi o niższej 
inteligencyi i robotnikam i, a także m łody­
mi inteligentam i, których łatw o można było 
kupić.

Î omee polsko-ruskich 
rokowali.

Jak już donieśliśmy w telegramach, roko­
wania, prowadzone między prezydyami klubu 
ruskiego i Koła polskiego, doznały przerwy; ze 
względu jednak na obecne kalendarium  parla­
m entarne, należy raczej powiedzieć, że z o s t a ­
ł y  z u p e ł n i e  r o z b i t e ,  na terenie wiedeń­
skim politycy obu narodowości nie będą bo­
wiem mieli już sposobności w dalszym ciągu 
ich kontynuować.

Komentarzem do stanowiska klubu ru ­
skiego jest artykuł wstępny w ostatniem ,D le“, 
które pisze, że im prędzej zostały rozwiane m a­
rzenia, z temi rokowaniami związane, im prę­
dzej skończyła się ta „nieszczera ze strony pol­
skiej kom edya11, tem lepiej. Politycy polscy bo­
wiem zaaranżowali te rokowania, by niewiado­
mo po raz który już ponowić próby podejścia 
Rusinów na punkcie reformy wyborczej sejmo­
wej. Tymczasem Rusini — oznajmia „Diło* — 
nie odstąpią ani na krok od żądania oznacze­
nia procentowego udziału m andatów ruskich, 
odpowiadającego sile i godności Rusinów. Tak 
było w Sejmie, tak  było na posiedzeniach ko- 
misyi i subkom itetu, tak  też i w obecnych 10 -

Bunda szpiegowska, zorganizowana dosko­
nale, miała za zadanie tropienie p o l i t y c z ­
n y c h  emigrantów z caratu, sondowanie nastro­
ju  ludności wiejskiej odnośnie do zakusów ru- 
sofiJskich w Galicjd, a iakże w zakres działa­
nia lej organizacyi wchodziło szpiegostw:o w o  j ­
s k  o w e.

Dotąd aresztowane kilku ludzi ze sfer ro­
botniczych, między nimi niejakiego D r e c k i e -  
g o, m ontera ze Lwowa ; z inteligencyi areszto­
wano akadem ika Go c a ,  acującego ostatnio 
w Wydziale krajowym. i\liędzy aresztowanymi 
jest też pewna m ł o d a  k o b i e t a ,  żona leka­
rza z W arszawy, która w ałerze całej odgrywa 
jedna z najwybitniejszych ról.

Wszystkich aresztowanych sprowadzono 
do więzienia lwowskiego sądu karnego.

Na tem at aresztowań krążą po Lwowie 
najrozmaitsze werśye, jak np. że aresztowano 
pewnego dygnitarza wciskowego rosyjskiego i 
8 rosyjskich oficerów. Otóż pogłoska ta jest 
faktycznie tylko pogłoską, bo nikogo podobne­
go nie aresztowano.

Z postępem śledztwa przyniesiemy dalsze 
obszerne rewelacye w tej sprawie.

To stanowisko Rusinów jest równozna­
czne z zaprzeczeniem wszelkiego pojęcia „roko­
wań", Przebieg konfercncyi wiedeńskich był 
poufny, niemniej przeto na podstawie tego gło­
su oficyalnego organu Narodnego komitetu 
wnioskować można, że Rusini n i e  m a j ą  z a ­
m i a r u  n i c z e g o  o p u ś c i ć  z e  s w y c h  
z n a n y c h  ż ą d a ń .

Przedświąteczny 
„rozkład jazdy**.

Wiedeń. (Tel. wt,) Pertraktacye, tyczące 
się w ł o s k i e g o  f a k u l t e t u  prawniczego, 
nie wydały na razie żadnego rezultatu. Faktem 
jest, że niemożliwe się siało zwołanie komisyi 
budżetowej i że ze względu na obfitość progra­
mu prac, jakie plenum  Izby ma załatwić je­
szcze w sesyi przedświątecznej, niema rnowj^ o 
tem, aby komisya budżetowa odbyła jeszcze 
jakie posiedzenie. Projekt pizeniesienia fakulte­
tu w łóskiego do Pragi wobec stanowczej opozy- 
cyi Niemców i W łochów okazał się niewyko­
nalny. Już samo formalne postawienie takiego 
wniosku w Izbie pociągnęłoby za soDą rozbicie 
narodowego Związku.

Konwent senioruw uchwalił praetu odro­

czenie posiedzenia komisyi budżetowej przez co 
oczj^wiście także załatwienie związanego z ter­
minem przedłożenia o regulacyi Dunaju stało 
się niemożliwe.

Dyskusya nad prowizoryum budżetowem 
zostanie ukończona jutro, poczem nastąpi wy­
bór członków delegacyi. Posiedzenie piątkowe 
poświęcone będzie dyskusyi nad referatem ko­
misyi k o l e j o w e j .

W dyskusyi rząd oświadcza, że nie jest w 
sfanie zgodzić się na żąaanie wyznaczenia 88 
milionów kor. celem polepszenia płac urzędni­
ków, że jednakowoż polepszenie płac kolejarzy 
jeszcze w ciągu Dieżącego roku w drodze roz­
porządzeń zostanie przeprowadzone. Jeszcze na 
pos.cdzeniu piątkowem rozpocznie Izba pierw­
sze czytanie przedłożeń p o d a t k o w y c h  aby 
je przekazać komisyi finansowej, która obrado­
wać będzie także w styczniu

Po mouaie 
m i n i s t r a  s k a r b u .

Głosy nrasy.
Wiedeń. (Tel. wł.) W szystkie dzienniki 

poświęcają dziś artykuły wstępne wczorajsze:] 
mowie m inistra skarbu Zaleskiego — oceniając 
ją bardzo życzliwie. „N. Fr. Presse“ pisze: W
słowach m inistra Zaleskiego była jakaś powa­
żna prostota. Minister wyraził swe przekona­
nie, nie troszcząc się o najbliższe głosowanie 
w łzb ie ; odtrącając od siebie przeszłość deka­
dencką naszej polityki budżetowej. Minister fi­
nansów nie śmie hojnie szafować pieniędzmi, 
aby przezwyciężyć kłopoty polityczne.

„N. W. Jou rual“ stwierdza, że m inister 
Zaleski kompletuje w godny sposób szereg tę­
gich m inistrów skarou, którzy wyszli z Koła 
polskiego, jak  Dunajewski, Korytowski i Bi­
liński.

„N. W. Jou rnal"  zgodnie z innym i dzien­
nikami podnosi, że mowa mm. Zaleskiego wy­
wołała wielkie wrażenie w Izbie i zasługuje 
pod tym względem na powszechną uwagę.

Apetyty posną...
Coraz nowe pretensye o kanały.

Wiedeń, ( le i. wł.). Druga wspólna kon­
ferencja niemieckich posłów z krajów alpej­
skich w sprawie budowy dróg wodnyett, odbę­
dzie się dziś, o 3-ciej popołudniu.

Wczoraj odbyły się narady posłów styryj­
skich w tej sprawie, na których przeprowadzo­
no debatę i wybrano komitet, złozony z 3-ech 
członków, mający wypracować program, który 
ma służyć za podstawę rokowań z rządem.

Posłowie śląscy odbyli wczoraj konferen- 
cyę z ministrem  robót publicznych Trnką 
i m inistrem handlu  Rósslerem i przedłożyli im 
żyCzeniL w sprawie budowy dróg wodnych.
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Poseł dr. Dehmel wyłuszczył pi ogram, w 
myśl którego posłowie śląscy żądają od rządu 
i>6 mil. kor. na rozpoczęcie rozmaitych robót 
wodnych.

Niemieccy posłowie z K ar/n ty i odbyli 
również konferencyę w sprawie rekompensat 
za korzyści, które otrzymały inne kraje przez 
nowelę o Łudowie dróg wodnych. W ybrano 
komitet, w którego skład weszli pp. Dobbernig 
i W aldner. Komitet ten przedstawi rządowi 
żądania posłów karynckich.

Podklejanie autonomii.
Wiedeń. (Tel. wł.) Ze względu na głoso­

wanie. które ma się odbyć ju tro  nad prowizo- 
ryum budżetowem i nad wnioskami, doiyczą- 
cymi przekazania 20 milionów dla funduszów 
krajowych celem polepszenia m ateryalnego po­
łożenia nauczycieli, toczyły się wczoraj, jak  
donosi „SozialJeroo&r. Korresp.", rokowania 
pomiędzy stronnictwam i, mające na celu usu­
nięcie wątpliwości, podniesionych ze względów 
autonomistycznych.

W  tym celu ma zostać zmieniony ■wnio- 
sek Seitza, a to w ten sposób, le  do wniosku 
ma być wciągnięty ustęp, uwzględniający sta­
nowisko autonomistyczne, że w sprawie nau­
czycieli kompetentne jest ustawodawstwo kra­
jowe. Mimoto bardzo jest wątpliwe, czy rząd 
zgodzi się na ten wniosek.

Sprawy zagraniczne.
lojfla iksko-tada.
O cieśninę.

Lojalne stanowisko mocarstw.
Frankfurt. (Teł wł.) „rr. Zeitung" dono­

si z Konstantynopola: Porta otrzym ała z Lon­
dynu i Paryża zapewnienie, że Anglia i F ran­
cya o rosyjskiej aheyi mającej na celu otw ar­
cie Dardanelów przedtem absolutnie nic nie wie­
działy. Jeśli Turcy a może czynić zadość życze­
niom Rosyi, to także Francya i Anglia zgodzą 
vę na te byczenia. Gdyby jednakowoż Francya 
ala jak  cokolwiek powodów odrzuciła rosyjskie 
propozycye, to wtedy także Anglia i Francya 
nie będą się starały nakłaniać Turcyi do zaję­
cia innego w tej sprawie stanowiska. Turcy a 
m a prawo sam a stanowić o swych losach, a 
mocarstwa nie będą jej w tem przeszkadzały.

Polowanie na okręty.
Berlin. (Tel. wł.) .Lokalanzeiger" donosi 

z Rzymu, że włoski krążownik „Piemont" skon­
statował, iż w porcie suezkim znajduje się 5 o* 
krętów tureckich wojennych i transportowych, 
wezwał przeto władzę portową, aby okręty te 
w przeciągu 24 godzin zostały z portu wydalo­
ne, gdyż w przeciwnym razie „Piemont" m u­
siałby te ouręly ostrzeliwać.

„Na wszeiki wypadek*.
Kolonia. (Tel. wł.) Konstantynopolitański 

korespondent „Koln. Zeitung", który odbył

przejażdżkę wzdłuż wybrzeży azyatyckich, do­
nosi, że Turcya z wielkim pośpiechem kończy 
obwarowanie przesmyku dardanelskiego, jako- 
też wogóle swych wybrzeży. Wszystkie roboty 
techniczne, mające na celu podminowanie 
przesmyku, są już na ukończeniu.

Kronika z ostatniej* chwili
Strajk lekarzy. Jak  się dowiadujemy, 

żądania lekarzy, o których mówimy na innem 
miejscu (p kronika) zostały przez W ydział k ra­
jowy przyjęte do jak najprzychylniejszego zba­
dania i załatwienia, wobec czego zapowiedziany 
strajk nie przyjdzie do skutku.

Dudykiewicz contra Baczyński. Przed 
ław ą przysięgłych m iała się toczyć dziś roz­
prawa prasowa przeciw dr. Baczyńskiemu, któ­
rego oskarżał osobiście poseł Dudykiewicz.

Tło zajścia jest następujące: Pc głośnym 
procesie ks. Dawydiafca przeciw Szustuwi, uka­
zał się w „Dile" z dnia 4. m arca b. r. artykuł 
pod ty tu łem : „Zawodowi oszuści", w którym 
zarzucono moskalofilom galicyjskim zawodowe 
zajmowanie się denuncyacyą, oraz cały szereg 
innych conajmniej niezaszczytnych czynów. 
W ymieniony artykuł przypomniał jeszcze pro­
ces Olg? H iabar, a między innym i zawierał u 
stęp, w którym zarzucono p. Dudykiewiczow:, 
że on denuneyował przed wiedeńską policyą 
p r o f e s o r a  M i l e w s k i e g o .

P. Dudykiewicz poczuł się obiażonym 
tym artykułem  i wniósł skargę przeciw odpo­
wiedzialnemu redaktorowi „Diła" drowi Wł. 
Baczyńskiemu.

Obrońca dr. S t a r  o s o l s k i  podniósł na 
wstępie, że w (lanym wypadku Dastąpiło t. zw. 
m ateryalne zadawnienie, wobec czego zażądał 
odrzucenia skargi i uniewinnienia dra Baczyń­
skiego.

Trybunał przycnylił się uo stanowiska 
obrońcy i ogłosił wyrok uniewinniający dra Ba­
czyńskiego. Przeciw wyrokowi tem u zgłosił p. 
Dudykiewicz zażalenie nieważności.

Nowe tereny wodonośne. Na osiatnicm 
posiedzeniu komisyi wodociągowej zawiadomi! 
ref. r. S c h n e i d e r, że nabyto już i objęte we 
faktyczne posiadanie od Bohlenbachow w Szkle 
i w Starzyskach grunta przestrzeni około 37 m or­
gów, które uznano jako t e r e n  w o d e n o ś -  
n y, nadający się do zwiększenia wydatności 
wodociągów lwowskich.

Śmiertelne zaczadzenie. Albina Zucker- 
kandl, służąca u pp. Litwaków przy ul. św. 
Anny 1. 15 piorąc dziś w nocy bieliznę swej 
pani, tak nieostrożnie obchodziła się z węgla­
mi, że uległa śmiertelnem u zaczadzeniu. Nie 
jest też wykluczone i samobójstwo, gdyż nie­
szczęśliwa dziewczyna, zamknąwszy szczelnie 
drzwi i okno praczkam i rozebrała się do ko­
szuli i usiadła w dużym baniaku, w bezpośre- 
dniem sąsiedztwie zatkanego pieca. W tej po- 
zycyi znaleziono ją  leż dziś rano, gdy przy po­
mocy ślusaiza drzwi otwarto. Sprowadzony na­
tychm iast lekarz stwierdził już tylko śmierć.

Sprawozdania giełdowe i towarowe-
Telegraficzne kursy poratinsj 

wiedeńskiej.
W iedeń, dnia 13. grudnia 1311. DjU j  "3 Izi li 

10*30 przed południem notowano: Marki niemiecki
117*78, Renta majowa 91*20, Węgierska renta k o r o n k a  
30*40 Akcye kredytowe 651-50, Kreoytowe węp, 850-50 
—*—, bazJŁ angloaustr. 326.— Uaionbaak 02 7 —, Bank. 
yerein 541*50, Laendernank 551-75, —*-”« Kolaj państw . 
72900, Lombardy 107-50, klbeta —*—» Fabryka broni 
— , Akcye tytoń. 000-00 Alpiny 861*60, Kima M uraayi 
674-50, Fraskie Towarzystwo ż-.azae 2697, 1 osy tui-askU 
239-25 Kuble 254*50, 4-proc. listy zast. Banka nip ot. 
92-25 4 i  pół proc. listy zast. Banku bipot. 38-90, 4-pros. 
gal. po. kraj. z 1893 92*90, 4-proo li« y  zast. Banka 
kraj. 82*50, 66 listy Tow, kreo. ziem. 91*05, 5-proe. Kenta 
ros. z r. 1906, — . Akcye Banku tupot. — *~ , uaL 
Karp. Tow. naft. — , 4 i pól proo. KaL B?ak M c jA l 91-91* 
Skoda 678—

Usposobienie: silne.

NHEESŁHifiŁ
(Artykuły i notatki w  tym  dziale zamieszczone nie po- 

chodzą od Redakcyi).

Doc. Dra Piaseckiego
Zakład gimnastyki leczniczej, orfopedyi i 

masażu 1808
U l i c a  T r z t i i e g o  I M a J a  2 .

Podziękowanie.
Za bkaAtinc nam  z licznych stron objawy współ­

czucia z powodu śm ierci naszej Matki, względnie Babki 
ś. p. W iktoryi z W iśniewskich Kocowskiej, składamy 
najserdeczniejsze podziękowanie.

Mielec, 10. grudnia 1911.
1803 „RODZINA TYROWICZOW“.

f a  z a n i k M C ń  j u m e n u

O niedzielne zajścia.
Wiedeń. (Tel. wł.). Jedna z koresponden- 

cyi lokalnych donosi, żc rosyjski am basador 
w W iedniu Giers interweniował w m inister­
stwie spraw zagranicznych w sprawie zajść 
niedzielnych we Lwowie i postawił żądanie, 
aby władze kom petentne zbadały tę sprawę 
i starały się o ukarani, winnych.

Przesilenie w związku z reformą 
wojskową.

Budapeszt. (Tel. wł.) W kolach opozycyj­
nych z wielką uporczywością utrzymuje się po­
głoska, że hr. Knuen nadal zamierza się podać 
do dymisyi. Twierdzą mianowicie, że trudności 
w sprawie przedłożenia wojskowego są tak  
znaczne, iż hr. Khuen straci! chęć dalszego 
prowadzenia rządów.

Natomiast kola rządowe zapewniają, że 
prem ier węgierski nie tylko nie myśli o dymi- 
syi, aie przygoiowruje energiczną walkę z opo- 
zycyą po upływie term inu obecnego zawiesze­
nia broni.

BAJECZNIE TANIO!
ubierać się można tylko 
w pierwszorzędnym m a­
gazynie ubiorów mę­
skich i dziecinnych ::

Norberta W&ndls
L w ó w ,  K o p e r n i k a  1 .  3 .

(Gmach Assicnrazioni Generall). 1338

i Shład mebli •
mmnm* i i mmmmmm*      owrt ^

przy ulicy T E A T R A n i C S J
1  «  lo ito in i p r z y  g la c a  T g ^ i jg g Ł S M jg l

JOZIF KIRSCHNER 
FiOTR P IU ER

~~ 1 —  ------1 ’ 1 T T -  W
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II.
W iedeń , 12. grudnia.

Rezolucje, które hr. Skarbek postawił na 
początku czwartkowego posiedzenia, stały się 
pnnktem  wyjścia dla dyskusyi politycznej, o 
k tórą wszechpolscy parlam entarzyści tak upor­
czywie się dopominali. Dyskusya ta  m iała być 
oskarżeniem „nienarodo wej“ polityki dra Biliń­
skiego, m iała zadokum entow ać, że jedynie 
wszechpolskie stronnictwo w Kole polskiem za- 
Liego. z pieczołowitością o interesy narodowe i 
kraju naszego.

Tymczasem... Koło Polskie przez wywody 
większości mówców ujawniło swą polityczną 
doji^ałość.

W  rzędzie owych 7 głosów, jakie się o- 
świadczyły za rezolucyą hr. Skarbka, nie znaj­
dowały się ani głosy kilku posłów „radykal­
nych”, ani też Lycn „dzikich”, na których 
wszechpolscy z pewnością liczyli.

Nie znajdował się także między nimi głos 
hospitanta grupy wszechpolskiej, który tym ra­
zem okazał dość bystrości i nie zaakceptował 
wniosku hr. Skarbka.

Hr. Skarbek sform ułował swój wniosek 
sprytnie. Pojawiły się w nim poszczególne 
punkla, które zawsze posiadają dużo popularno­
ści, a zaprawione jeszcze były pewną dozą po­
pularnych frazesów, w których raz po raz po­
wtarzały się oKreślenia takie, jaK „miłość oj­
czyzny1, „interes narodow y”, „narodowe pra­
w a” itd.

Przecież Koło nic dało się skierować na 
drogę, politycznej „popraw y”, wskazaną przez 
hi. Skarbka i na rezolucyę wszechpolaków od­
powiedziało manifestem, który zawiera w swej

całości polską myśl polityczną w zaborze au- 
stryackim.

Przecież Koło nie zaakceptowało zarzutów 
wszechpolskich przeciwko prezesowi Bilińskie­
mu, którego politykę grupa ta  „nie w zupełno­
ści podziela” i na którą „niezupełnie się zga­
dza” ; przeważająca większość Koła zrozumiała, 
iż krytyka, wystosowana pod adresem re.gimcn- 
larza, jest krytyką polityki całego Koła.

Dyskusya czwartkowa toczyła się i nad 
rezolucyą. -wszechpolską i nad manifestem. — 
Mówcy większości podnosili słusznie, że w uza­
sadnieniu swej rezolucyi hr. Skarbek odniósł 
się tylko do kilku nieinteligentnie zrozumia­
nych zwrotów wr mowie budżetowej przez Bi 
lińskiego, że zaś nie było to uzasadnienie i nic 
może być krytyką ducha, panującego w Kole. 
Reprezentacja większości podkreśliła, że wszech­
polscy przeciwstawili programowi Koła kilka 
tylko wyrywków i że upierając się przy swej 
rezolucyi, okazali, jak  bardzo są u b o d z y  
i d e o w o .

Posłowie narodowo - demokratyczni nic 
śmieli glosować przeciw m anifestowi i od gło­
sowania jedynie się wstrzymali. Tern samem 
opinia kraju może skonstatować, iż całe Koło 
oświadczyło się za polityką tego Koła, która 
jest wypadkową enuncyacyi prez. Bilińskiego. 
Zaakceptowało zaś Koło tę politykę nietylko 
głosami konserwatystów, ale i głosami lu­
dowców7 i polskich demokratów i głosami tych 
posłów, którzy do żadnej z grup Koła nie 
należą.

O pierwszym , punkcie rezolucyi hr. 
Skarbka, zaznaczającym, iż Kolo nic może 
identyfikować interesów swych z interesami 
Austryi — niem a nffwet co mówić. Wszech- 
polacy żadnego materyalnego ani moralnego 
dowodu na poparcie swego twierdzenia, iż dr. Bi­
liński jako prezes Kola stanął na stanowisku 
wyłącznie austryackiem, nie przynieśli.

Nie pomogą najdowolniejsze interpretacyc 
i Irawestacye mowy prezesa Koła w dyskusyi 
budżetowej. I regim entarz i członkowie Koła 
niejednokrotnie na posiedzeniach Izby posel­
skiej w najpoważniejszych dyskusyach podkre­
ślali narodowy charakter polityki naszej repre- 
zentacyi. a nie dłużej jak  wczoraj przy general­
nej debacie, budżetowej usłyszeliśmy z ust p.  
Jaworskiego oświadczenie, że Kolo, spełniając 
swe obowiązki wobec dynastyi i państwa, przez 
chwilę nie zapomniało o swych pierwszych o- 
bowiązkach narodowwch.

Drugi punki rezolucyi wszechpolskiego 
wiceprezesa Koła zawiera! zastrzeżenie przeciw 
polityce zagranicznej m onarchii. Jest on do­
wodem, że hr. Skarbek właściwie nie oryentu- 
je się dobrze w sytuacyi odnośnie do polityki 
zewnętrznej. W ytrawny polityk będzie się li­
czył zawsze z istniejącymi stosunkami.

Koło nic entuzyazmowało się nigdy t rój - 
przymierzem. Są kom binacye polityczne, któ- 
reby m u były sympatyczniejsze. A jednak m u­
si się Koło dostosować do konieczności rozwo­
ju politycznego, musi się liczyć z koniecznością 
„D rem undu”.

Z programowego wywodu prezesa Koła 
przemawiał rozum polityczny, a że kwestya 
stosunku do „Dreibundu” nie jest znowu tak 
bardzo zawiła, świadczy choćby fakt, że prezes 
Biliński w dclegacyach przeszłorocznych wypo­
wiedział się o niej jasno i zrozum.ale.

Rezolucyą hr. Skarbka raczyła się poza- 
tem zająć potrzebami ludności polskiej na 
Śląsku. Z gestem konkwisidatora, klóry nowe 
tory dla polskiej polityki wytrzebił, przemawia! 
o tern p. Skarbek. Weszło to już w prawo 
zwyczajowe, iż wszechpófacy każdą myśl naro­
dowy za swoją jedynie podać muszą, że popu­
larniejsze kwestye przez kogo innego i to czę­
sto już omawiane, powtarzają -wszechpolacy

marya Kornecka
Lwów, ul. Halicka 21, (klinika lalek).
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Wybór wielki. — Ceny bardzo nizkie.

P r a n a  p rzed ru k u  o raz  tld m aczen ia  na  w szystk ie  j ę ­
zyki zastrzeżone.

U)
STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI

MOCNY CZŁOWIEK.
P O W IE Ś Ć .

U cichła.
Szli długo obok siebie w milczeniu.
— Panie, panie —• szepnęła błagalnie.
— Mów mi ty.
— Nie mogę, jesteś zbyt dla mnie wielki 

i święty...
— Jeszcze nie.
— P an ie !
— Cicho, cicho... Górski zasłuchał się w 

siebie.
Nagle zmiarkował, że szła pokorna i wy­

straszona kilka kroków za nim.
— Chodź tu ze mną. W ziął jej rękę i wsu­

nął ją  pod swoje ramię.
— A jednak nie zdołał mi duszy znisz­

czyć, — mówiła szybko i namiętnie. — W szyst­
kiemu siłami pracował nadem ną, by zrobić ze 
mnie ostatnią ladacznicę — spijał mnie, bił, 
kopał, past-wił się nadem ną — ale tyś stał za-

wrsze przed mojemi oczyma święty swą niezmier­
ną dobrocią, czysty, niepokalany — schwyciła 
go nagle za rękę i przj’cisiTęła do rozpalonych 
ust

— Daj spokój, Górski szarpnął ręką i 
w słuchiwał się w głuchą ciszę swej duszy.

Ale silniej jeszcze uczepiła się jego ra ­
mienia.

— Uwolnij nuiie od niego! Błagam — za­
klinam  cię. Ty jeden to zdołasz zrobić — on 
się ciebie boi — on ustawicznie o tobie m aja­
czy — ja  będę ci służyć, jak najwierniejsza 
sługa — niczego od ciebie nie chcę, tylko po­
zwól. bym mogła być pizy tobie. — Mówił mi, 
że pan chory — on cieszy się, żeś pan chory — 
będę pana pielęgnować — daj mi pan to naj­
większe szczęście, jakie mnie spotkać może...

Górski zdawał się nie słyszeć.
— Pan nie wic, co to za rozkosz będzie 

dla mnie, panu służyć — i pan, pan taki dobry, 
taką radość będzie panu sprawiało, jak się ra ­
ny mej duszy poczną zabliźniać, jak  — jak  — 
jak  to wszystko wróci, czem b\'łam , zaczem 
go poznałam  — tego złego szatana — jak  — 
jak . .

Plątała się, powtarzała jedno i to samo w 
kółko, a nagle zam ilkła i spojrzała uważnie na 
Górskiego.

— Panie?
— Co?
— Pan może myśli, że ja p ijana? Nie, nic 

— widzisz, zaciągnęli muie do knajpy — ja ­
kąś tajemniczą stypę pogrzebową chcieli urzą 
ilzić — ja się wym knęłam , uciekłam — taki
mnie wtyd, takie obrzydzenie — taki wstręt o- 
garnął, duszę chciałabym  ze siebie w y w a r,
rzucić sobie pod nogi, spluć, stratować — i wte­
dy ciebie ujrzałam i powlokłam się za tobą 
cicho i pokornie, czekajac, aż mnie spostrze­
żesz...

Górski przystanął, spojrzał na nią długo 
i przenikliwie.

— A może on cię w ysłał?
— Kto — kto? — Spojrzała na niego zdu­

miona.
Górski patrzał jej długo w zdumione, wy­

straszone oczy, potem cicho pocałował jej rękę 
i szepnął:

— Niech pani wybaczy.
Co — co ?

•— Nie, moje dziecko, tu niedaleko i&st 
m ała kawiarnia. Cicho tam i zacisznie — ja 
mam jeszcze parę godzin czasu...

(C. d. n.).
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ubierając je w swoją narodowo - dem okraty­
czną etykietę. Tak samo m a się też sprawa i 
ze szkołą śląską, odnośnie do której jeszcze 
przed rezolucyą hr. Skarbka dr. Biliński złożył 
prezvdentowi m inistrów hr. Sturgkhowi oświad­
czenie, iż od spełnienia życzeń Ślązaków Koło 
czyni zależnem swe stanowisko wobec rządu.

A więc nie było potrzeby w trącania tu 
przysłowiowych „czterech groszy wszechpol­
skich". W  przemówieniu swem w debacie 
czwartkowej p. G e r m a n  słusznie zauważył, 
iż Koło nie może uznać stano wiska jednego 
odiam u, jako jedynie myślącego po polsku, nie 
inoże uznać wywołania wrażenia, jakoby ten 
jeden ovlłam zmuszał Koło do takiego sposobu 
myśleuia. Bo nikom u nie wolno uważać się za 
lepszego Polaka, nikomu nie wolno innego 
podejrzywać, że jest gorszym Polakiem. My — 
powiedział p. German — tworzymy większość w 
Kole polskiem i nie pozwolimy, aby się ktoś 
m iał za lepszego od nas Polaka.

Go na to wszechpolacy?
Dyskusya czwrartkowa trafiła im do prze­

konania, jednakże w tym kierunku, iż prze­
bieg jej i traktowanie manifestu uważają za 
rewokacyę dotychczasowej polityki Ko!a, że ozna­
czają one solidaryzowanie się dzisiejszej wię­
kszości z polityką frakcyi wszechpolskiej...

E p ile g  sErandaln.
P aryż , 9 grudnia.

Oryginalna korespondeneya „G azety Wieczornej".
Skandal Curie—Langevin dobiega swego 

końca. Jak wiadomo czytelnikom „Gaz.Wiecz.*,

działając za namową kliki rojalistycznej, pani 
Langevin wytoczyła proces swemu mężowi, po­
ciągając do odpowiedzialności panią Curie, jako 
współwinną.

Należałoby nad całą tą  sprawcą przejść do 
porządku dziennego, gdyby nie to, że usiłowa­
no z niej zrobić s p r a w ę  S o r b o n n y ,  spra­
wę, w kiórą wmieszano cały świat inteliektual ■ 
ny i naukowy Paryża, słowem, tych wszystkich, 
którzy stanęli w obronie czci wynalazczym ra- 
dyum. Impreza kohorty kamlotów nie ograni­
czyła się bynajm niej dc wciągnięcia w koło in ­
trygi upatrzonych z góry ofiar; rozpętany na- 
dyonalizm francuski skorzystał z pretekstu cu- 
czoziemskiego pochodzenia p. Curie, aby wylać 
kilka szaflików pomyj na głowy wszystkich cu­
dzoziemskich „etranżerów*, którzy od dziesiątek 
lat „plamią, hańbią i grabią Francyę*... „Zgra- 
ia m e t e k  ó w"  (tak pogardliwie nazywają 
Francuzi cudzoziemców) systematycznie, od 
czternastu lat, opanowuje wszystkie zaszczyt- 
niejsze placówki w Rzeczypospolitej. „Meteko- 
wie“, czy „metecy“ wyrugowali nawet z uży­
cia język francuski.

— O h , j a k i e ż  t o  p i ę k n e  b y ł y  o w e  
c z a s y ,  k i e d y  m ó w i o n o  j e s z c z e  w P a ­
r y ż u  p o  f r a n c u s k u l  wzdycha pewna część 
arystokracyi, a r y s t o k r a c y i  ł y t u ł ó w  (bo 
istnieje również a r y s t o k r a c y a  p i e n i ą d z a ,  
ale ta  bynajmniej nie wzdycha do dawnych 
czasów...).

Mimo jednak wszystko, krucyata przeciw 
cudzoziemcom, oparta jest na kruchych pod­
stawach. Nie można bowiem zaprzeczyć, że cu­
dzoziemcy, ci pogardzani „metekowie*, bądź co 
bądź przyczyniają się do sławy nauki, kultury,

sztuki francuskiej, jakkowiek dużo zawdzięcza­
ją  tejże sztuce, nauce i kulturze francuskiej 
Mieczników oddał kolosalne usługi całej ludz­
kości, w pierwszym zaś rzędzie Rzeczypospoli­
tej. która najwcześniej i najobficiej zaczęła ko­
rzystać z jego pracy i poświęceń. Tak samo ma 
się spraw a z panią Curie. Byłoby znowu z na­
szej strony przestępstwem, gdybyśmy nie odda­
li należnego hołdu narodowi francuskiemu, 
który me żałuje pieniędzy, wysiłków' i szla­
chetnej dobrej woli, aby wszystkim, bez ró­
żnicy narodowości, wyznania, płci, pracę na 
polu nauKOwein i artystycznem umożliwić.

Przysłowiowe bogactwo Francy^ znana 
decentralizacya kapitałów  pośiód całej ludno­
ści (każdy „episyer* ma swoje kilkanaście ty ­
sięcy w kasie oszczędności, każdy hotelarz ma 
swoje dobrze procentujące akcye etc), m a swo­
je źródło również w’ gromadnem zwiedzaniu 
Francyi przez narody całego świata. Pod tym 
względem Paryż nie ma konkurentów! Miliony 
turystów przeciągają przez Francyę we wszystkich 
porach roku i we wszystkich porach roku zo­
stawiają w niej miliony franków'. A Francuz 
zna doskonale sztukę ogołocenia z portfelu ka­
żdego przejezdnego cudzoziemca, choćby nie 
wiem jal: był skąpym.

To też stwierdzić należy, że impreza pp. 
Daudet-Terry-Drumont m iała całkiem co inne­
go na celu: zdyfamować usirój republikański 
i — o co najbardziej im chodziło — naucza­
nie świeckie. Dlatego właśnie imprezie swojej 
dali nazwę s c & n d a l e  d e  l a  S o r b o n n e ,  
Ale — „nastąpiło poronienie w samym zarodku.

W racając do sprawy p. Curie — już wię­
cej do niej wracać nie będziemy — wyjaśnia-

Z muzyki.
„Cyganerya* należy do oper najbardziej 

u nas łubianych, a predylekcya ta  chwali się 
naszej publiczności. Utwór ten jest bowiem 
niewątpliwie arcydziełem Pucciniego; daleki 
od zbytniej i pi zez to przykrej realislyki (czy 
czasem nie brutalności?) „Toski*, nawet w 
drugim, ruchliwym i zgiełkliwym akcie, poda­
je on, niby wiązanka wonnych kwiatów, je­
dną za drugą prześliczne melodye, pełne poe- 
zyi, wdzięku i uczucia. Dla każdej sytuacyi 
trafia kompozytor odpowiedni ton, a pomimo 
świetnej iście charakterystyki, nie przestaje być 
nigdzie wykwintnym. Nawet ostatnia, trag i­
czna chwila, odm alowana jest z przedziwną 
dyskreeyą: niema tu  gwałtu i hałasu, jak
przy strzelaninie w „Tosce*, a pomimo to 
wyrażenie jest bez porównania większe i głęb­
sze. Do równej wysokości uczucia nie wzniósł 
się Puccini już nigdy później — przynajmniej 
dołychczas.

W ykonanie dzieła zachowało i dzisiaj je­
szcze po części piękne tradycye pierwszych 
przedstawień, sięgających najszczęśliwszej ery 
naszej opery. Doskonała Mimi p. Bohussowej 
nie wiele ustępuje pierwszej owej kreacyi, cho­
ciaż głos nie brz»ni już tak  pięknie i świeżo, 
jak  wówczas. Pan Mann, jako Rudolf, m iał, 
wobec tego, zadanie nie łatwe. W ywiązał się 
z niego z powodzeniem, dostroił szczęśliwie 
do lirycznego tonu partyi, a staranną grą i 
śpiewem zyskał zasłużonp uznanie.

W partyi Collin’a debiutował p. Mutz- 
linger. W ybór tej właśnie partyi na debiut dla 
początkującego artysty, uważam za bardzo 
trafny. Nie przedstawia ona zbytnich trudno­

ści ani w grze, ani w śpiewie, me wymaga 
forsy głosowej, przytem jest postać ta, z 
czwórki cyganów-artystów, może najsym paty­
czniejsza. O ile sądzić można z pierwszego wy­
stępu, posiada p. Mutzlinger wcale ładny i do­
brze wyszkolony m ateryał głosowy — główmy 
swój num er, aryjkę do płaszcza (swoją drogą 
istny klejnocik łzami zalewającego się hum o­
ru) odśpiewał tern efektowniej, że skromnie, 
bez chęci wysunięcia się na pierwszy plan 
i wkładanie w rzecz jakichś efektów, którychby 
nie zniosła.

Wieczór sonatowy pp. Melcera i Kochań­
skiego zapełnił po brzegi salę towarzystwa m u­
zycznego. Doskonała ta — jak rzadko — zgra­
na dwójka artystów poświęciła go wyłącznie 
Beethovenow'i. Nie mogę wprawdzie powiedzieć, 
by wykonanie pierwszej sonaty (g-dur) wzbu­
dziło mój zachwyt. Przedewszystkiem zdaje mi 
się, że tempo pierwszej części wzięte było za 
szybko. Ale w tem mogę się mylić. Sądzę na­
tomiast, że me mylę się, jeżeli zauważę, że 
rzecz odegrana była zbyt .nerw ow o, tak, że 
pierwsze zaraz pasażyki brzmiały nie dość o- 
krągło i wyraziście, niektóre zaś miejsca koń­
cowego kozaka prawie chaotycznie.

Ale wszystko powetowała Kreutzerowska 
sonata, zwłaszcza jej pierwsza część. Koncer- 
tanci grali ją  z takim  rozmachem, tak  pło­
miennie, że słuchało się jej jakby rzeczy nowej, 
nawet jeżeli słyszało się ją  już niejednokrotnie 
we wzorowem wykonaniu. Gdyby uchodziło 
powtarzać na koncercie całą tak  wielką część 
sonaty, przyjętoby to z pewnością z wdzięczno­
ścią, nawet za cenę skrócenia reszty program u, 
swoją drogą bardzo pięknie wykonanej.

Beethovenowi również poświęcony był

wczorajszy koncert „Lutni*. Główną część pro­
gram u stanowiła „Missa solem nis“ w C, na so­
la, chór i orkiestrę. Wiadomo, że Beethoven 
nie wiele pisał dla Kościoła. Ale geniusz jest 
w dom u wszędzie. W prawdzie msza w C Bee- 
thoyena nie dorównuje późniejszej jego w D 
(up. 123), niema wT niej tej subjektywności i 
tego ogromnego założenia, które z późniejszej 
jej siostry czyni coś jedynego w swoim rodza­
ju , pc dziś dzień niedoścignionego, osobistą jego 
modlitwy, rozmowę tego wielkiego sam otnika 
z Panem Zastępów :

„Z Tobą ja  gadam, co królujesz w nie­
bie...*

Atoli i w tein dziele, skremniejszem już 
pod względem środków technicznych, znajdują 
się miejsca o wielkiej potędze i gtębokicm na­
tchnieniu, a obok tego znów inne, o śpiewie 
tek przeczystym i rzewnym (cudowne „Benedi- 
c tus!“), że śmiało postawić je można obok naj­
szczęśliwszych inwencyi arcymistrza

Rzecz tej m iary nie łatw a jest do wyko­
nania dla śpiewaków niezawodowych. Nie było 
ono też równomierne, ale w całości nie chybiło 
wrażenia pod batutą p. Cetwińskiego, tyle za­
służonego dyrygenta „Lutni*. Zadanie byłby 
m iał niewątpliwie znacznie ułatwione, gdyby . 
solistów' swoich i chóry, nad którymi wido­
cznie w rzeczy tej wiele pracował, mógł był 
oprzeć o orkiestrę, brzmiącą pełniej i chociaż­
by trochę wykwintniej, aniżeli towarzysząca or­
kiestra wojskowa. —n— n

Ha Gioiaztlkę! Śliczne fa r tu sz k i, k o łn ie rzy k i i ż ab o ty , rękaw i- 
c z k i, pog  zocliy, k a i-a sze  1 w oalfci, doskonała  
bieliznę d am sk ą  i ln ian e  ch usteczk i, szale l sza­
l ik i Jedw abne, to re b k i sW irzaue : poleru

MiespodziaiKii na im . Ellhnfiaja I Gutiazdką
p rzy ję te  są W w ie lu  dom ach, jednak często kupujący nie zważają na 
praiżtycznośi podarków, nabytych za drogi pieniądz. Jedynym podar­
kiem, stanowiącym w domu przyjem ną odmianę, je s t  ulepszony g ra ­
mofon z m a rk ą  „an io łek  p iszący*. W chw ilach sm utku spędza zły 
hum or, rozwesela starych i młodych, zastępuje m uzykę każdego rodzaju 
i stał się ten gramofon poniekąd niezbędnym sprzęt-m  w gospodarstwie 
domowem. Niech więc n ik t p rzy  zbliżającym się Mikołaju nie ominie 
sposobności zakupienia ulepszonego gram ofonu  z m a rk ą  „an io łek  p i­

szący “  u wyłącznego zastępcy na Galicyę i Bukowinę

MflLCIfl BLflOSTEIN
X*-WÓ"W, Wało-wa, 1 1 . i78+

j lw ik iie r l
i L W Ó W
‘ u l . SYKSTUSKa 2 

tclef. 15(50.

KRAKÓW
UL. FLOhYAŃSKA 21 

filia. Grodzka 71, tel. 1?41.
Ogromny wybór pjyt zawsze na składzie, 

ftnniki wysyła si? darmo i cplstne! Ulgi w spiaiaci. ratalnych!
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my, jak  się ona zakończyła, ewentualnie, jak  
się zakończy.

Otóż przedewszystkiem m iał odbyć się pro­
ces sądowy z udziałem takich obrońców, jak : 
Poincare i Millerand, i takich świadków, jak 
byli ministrowie, profesorowie etc. A więc pro­
cesu nie będzie. Dzięki usiłowaniom obrońców' 
obu stron jest nadzieja zakończenia skandalu 
drogą polubowną. W arunki tego zakończenia 
są następujące:

1) Zarówno pan, jak  i pani Langevin, do­
łożą wszelkich starań, aby w krótkim  czasie 
uzyskać separacyę, na którą o tie  strony już się 
zgodziły (przypominamy, że początkowTo pani 
Langevin nie chciała słyszeć o sepaiacyi).

2) Czworo dzieci państw a Langevin pozo­
staną przy m atce; wyznaczone będą odpowie­
dnie godziny i dni, kiedy będą mogły kom uni­
kować się z ojcem.

3) Pani Langevin otrzymywać będzie od­
powiednią sumę pieniędzy, pensyę miesięczną; 
wysokość jej już została określoną i zaakcepto­
waną przez małżonków.

4) Pani Langeyin zrzeka się raz na zawsze 
praw a pociągnięcia do odpowiedzialności sądo­
wej swrego b. męża lub p. Curie.

Oto są w arunki „umowy”. Domyśleć się 
m am y prawo, że p. Langeyin żaiuje swego po­
stępku.

Paryż zajmuje się w tej chwili pytaniem, 
czy kandydatura p. Curie znajdzie się w tym 
roku na wokandzie Instytutu. Ja przypuszczam, 
że p. Curie sama ją  cofnie i poczeka do przy­
szłego roku. Z.

Sprawy miejskie.
Z prac^komisyi plantacyjnej.

Komisya plantacyjna Rady miejskiej od­
była w poniedziałek posiedzenie w sprawne 
budżetu plantacyjnego na r. 1912. Do uchw ał 
nie przyszło żadnych, gdyż postanowiono 
wstrzymać się z niemi, aż do obecności prof. 
Ciesielskiego. Na razie zwrócono uwagę, że w 
buaźecie plantacyjnym  na rok 1912 w kwocie 
125.165 kor. mieści się wiele pozycyi nie nale­
żących ściśle do wydatków plantacyjnych. Tak 
n. p. pomieszczono tam  278 K, które gmina 
płaci m etropolii grecko-kat. za używanie placu 
św. J u r a ; 700 K n^ utrzym anie porządku w
parku w Brzuchowicach ; 570 K na utrzym anie 
zupełnie niepotrzebnych niedźwiedzi na placu 
powystaw'owym, z których tylko ten jest poży­
tek, że jeden z dozorców m a obecnie proces 
karny, z powodu podrapania dziecka przez 
niedźw iedzia; 500 K na utrzym anie ogródków 
szkolnych; 1000 K na uporządkowanie placu 
powystawowego po jarm arku, (co powinien był 
zrobić sam Komitet jarm arku  i na co nawet 
m iał złożyć kaucyę) ; 100 K na wazoniki z kwia­
tam i dla dziatwy szkolnej, wreszcie 11.500 K 
na zmiany ną placu Bernardyńskim z powodu 
rozszerzenia dojazdu do hali targowej, połączo­
ne z wybrukowaniem,

W len sposób wydatek plantacyjny pod­
wyższono sztucznie o 14.048 K.

Złodziej. (Obrazek z sekcyi l/I-cj). Jest 
to  młody, siedmnastoletni chłopiec o twarzy 
sympatycznej, inteligentnej, ubrany porządnie 
w futrzaną kurtkę, brązowe spodnie i wysokie, 
starannie wyczyszczone buty. Został aresztowa­
ny za kradzież worka węgla. W idać jednak, że 
wcale nie bierze tego seryo, gdyż uśmiecha się 
życzliwie i przyjaźnie do sędziego i do całego 
otoczenia. Uważa caią sprawę za dosyć zaba­

wną pomyłkę, która natychm iast się wyjaśni. 
Dlatego z wielką niecierpliwością czeka wezwa­
nia, Dy go raz wreszcie puszczono na wolność.

Po zwykłych, przedwstępnych form alno­
ściach z których okazuje się, że aresztowany 
jest woźnicą w jakiejś firmie, sędzia k«że mu 
opowiedzieć przebieg zajścia.

— Szedłem rano do roboty z innym i fur­
m anam i, gdy zobaczyłem po drugiej stronie 
ulicy na chodniku leżący worek węgla. Rów­
nocześnie nadszedł kapra) policyjny, skinął na 
mnie, i kazał mi worek zanieść na ins^ekcyę, 
mówiąc, że mi pan komisarz za to zapłaci. Po­
nieważ droga na inspekcyę była daleka, przeto 
po spełnieniu polecenia policjan ta, zwróciłem 
się do pana komisarza z prośbą o wynagro­
dzenie. W tedy paD komisarz rozzłościł się i 
k rzy k n ą ł: „Pewnie ten worek ukradłeś, zapro­
wadzić go do aresztu 1“

Zaledwie dostrzegalny, ironiczny uśmiech 
wykwita na wargach sędziego.

— Za kradzież worka węgla sąd skazuje 
cię na 3 dni aresztu. Uwzględnia przylem oko­
liczność, że oskarżony nigdy jeszcze nie był 
karany.

Patrzę w tej chwili na twarz zasądzonego. 
Dawny uśmiech nie znikł z n ie j; ale pod 
wpływem nieoczekiwanego wyroku zmartwiał, 
jakby skam ieniał i zamienił się w jakiś dzi­
waczny, rzeeby nawet można, pocieszny gry- 
mas. Aresztant próbuje się jeszcze bronić, ale 
po zapadnięciu wyroku •wszelka obrona jesł iuż 
niedopuszczalna. Świadkowie, na których po­
wołuje się zasądzony, również są zbyteczni. 
Raz, że zawezwanie ich przed sąd przeciągnę­
łoby całą sprawę, a powtóre, że polieyant i 
komisarz są tu  jedynie miarodajnymi.

Wędruje tedy chłopiec do aresztów. Na 
przyszłość będzie już należał do „notow anych1, 
będzie m iał ustaloną m arkę w sądzie i na 
policy i.

Kalendarzyk:
Dziś w Środę (18. grudnia); rz.-kat. Łucyi i Otylii. 

Gr.-kat. Andrzeja Ap.
Wschód słońca o godz 715  rano, zachód o godz. 

3-23 popołudniu.

Repertuar teatru  Miejskiego we Lwowie.
Dziś, w  środę, 13. gruduia po raz 2 .Straceńcy*, 

d ram at w  4 aktach Tadeusza Konczyńskiego.
Repertuar Teatru Nowego.
We czw artek .P an n y  na  w ydaniu*, wodewil w  4 

aktach.
W piątek .P an n y  na  w j dani i “, wodewil w  4 akt.
Repertuar gal. biura koncbit. M. Turka.
13. grudnia. Pablo Casals, wiolonczelista.
Zakopane (Lwów, Akademicka 24) codziennie kon 

cert muzyki salonowej. W stęp wolny. l f 92
Powszechne wykłady uniwersyteckie- We czw artek 

dnia 14 bm. prof. uniw. dr. J. S i e m i r a d z k i :  .P rzy ­
roda i ludzie Ameryki poł (z obraz, świetl.). Zakł. fizy­
czny uniw . ul, Długosza 8. Pocz. o godz. 7. — Prof. gimn. 
dr. S. H o rn  m d : „nasady stenogra" i polskiej” cz. I. Z ak\ 
chem. nniw . ul. Długosza 6. Pocz. o godz. 8.

Z Kasyna miejskiego. W  sobotę 16 grudnia br. tom - 
bola przedśw iąteczna i koncert m uzyki wojskowej. Pocz 
o godz. 8 wieczór.

„Cercie frangais* nrządza w sobotę 16 bm. w  lokalu 
przy  pl. Dąbrowskiego 1. 7, II p. w ieczór muzykalno-wo- 
kalny, na k tórym  p. R. Brandesówna odczyta po francu­
sk u : „La Legende de Psychć*. Początek o godz. 7 wiecz. 
W stęp 50 h.

Z Tnw. Rygorozantów. We czw artek dnia 14 bm. o 
godz. 8 w ieczorem odbędzie się w  czytelni żyd. Domu 
Akad. poufne zebranie członków Tow. Rygorozantów.

Organizacya narodowa obywateli 6 okręgu urządza, 
jak  corocznie, G w i a z d k ę  o k r ę g o w ą  d la  100 naj­
biedniejszych dzieci polskieh na  Trzech Króii — i prosi 
obywateli okręgu 6 o nadsyłanie szarych ubrań, bielizny, 
obuwia i  zabawek do lokale O. N. 6 p rzy  nl. N abieiaka 
I. 3, parter.

Groźba strajku lekarzy szpitalnych. —
Z dobrze poinformowanego źródła dowiaduje­
my się o silnem wzburzeniu, jakie panuje wśród 
lekarzy szpitali krajow ych. lwowskiego i k ra­
kowskiego. Czytelnicy nasi znają już postuiaty,

postawione przez lekarzy szpitalnych w memo-
rysle, wystosowanym do W ydziału krajowego. 
Spełnienie tych żądań bardzo skromnych, ty­
czących się poprawy bytu materyalLego i po­
lepszenia warunków pracy, zrównałoby poło­
żenie lekarzy naszych szpitali z położeniem le­
karzy in ryoh  szpitali austryackich.

Na m em oryał odpowiedział p. dr Berna- 
dzikowski, szef departam entu sanitarnego, de- 
putacyi, która się u  niego przed kilku dniam i 
zjawiła, w sposób wymijający, tak, iż właści­
wie lekarze nie wiedzą, z czem W ydział krajo­
wy przyjdzie na Sejm. muszą zaś wiedzieć, ja ­
kie propozycye W ydział krajowy przedstawi 
Izbie. Leży to także w interesie W ydziału kra­
jowego, gdyż wśród lekarzy panuje tak  wielkie 
rozgoryczenie, ze ewentualnie niezadowalają­
ce spełnienie ich życzeń może spowodować 
strajk, w skutkach swoich bardzo groźny. Na 
zgromadzeniu, które się przed kilku dniam i od­
było, postanowili lekarze szpitalni z dniem 
1. stycznia zaprzestać pracy w szpitalach, o ile 
do tego czasu Wydział krajowy me uwzględni 
żądań lekarzy.

Koła lekarskie są przekonane, że W ydział 
kraiowy, który w tak obywatelski sposób po­
stąpił z swymi urzędnikami, i w tym  wypadku 
nie dopuści do ostateczności. W każdym razie 
w tych dniach nastąpi rozstrzygnięcie.

Dowiercenie szybu. (Tel. wł.). Z Bory­
sławia donoszą nam : Szyb „Sarmacya 1“ (To­
warzystwo akcyjne dla przemysłu naftowego) 
w Tustanowicach, na Dąbrowie, został dowier- 
cony w głębokości 1251 metrów, 8 wagouów 
dziennie. Ropa nie płynie sama, dobywa się jej 
tłokiem. Krążące wiadomości o więkśzej pro- 
dukcyi nie polegają na prawdzie.

„Teatr Nowy". Dziś ostatnie przedsta­
wienie dziecięcej opery włoskiej, cieszącej się 
wielkiem powTodzemem. Daną będzie opera 3- 
aktowa „Cyrulik Sewilski”. Jui.ro pierwszy wy­
stęp C. Danielewskiego „Fanna na w ydaniu”. 
Próby odbywają się pod osobistym kierunkiem 
samego autora, m isternie dozorującego roboty 
artystów, biorących udział w; doskonałych wo­
dewilach, z których jeden będący obecnie w’ 
cenzurze, pozna cały Lwów. W odewil ten 
będzie ostatnią prem ierą „Teatru Nowego”, 
który stanowczo z początkiem stycznia W'yjeż 
dża na (tourne artystyczne) po wschodniej Ga- 
licyi i Rosyi. Teatr pożegna Lwów w Sylwe­
stra czarodziejskim balem maskowym z pro­
gramem tak  obfitym, że trudno go będzie po­
mieścić w afiszach. W spółudział przyrzekły 
najwybitniejsze siły literacko-artystyczne — a 
piękne panie w rolach gospodyń dodadzą b la­
sku i okazałości.

Co będzie ze śniegiem ? Jak się dowia­
dujemy, upadł już podobne projekt uprzątania 
śniegu tram w ajam i w nocy, jak® zbyt kosztowa­
ny. Obecnie mówi się o wywożAniu śniegu wo­
zami, biegnącymi po szynach, a zaprzężonymi 
w konie, które już teraz czekają swego przezna­
czenia Otwory nad P lłtw ią  już wybito Ze 
względu na to jednak, że są one dosyć obszer­
ne, nasuwają się wątpliwości, czy niezbyt gru­
ba blacha żebrowana, (taka sama, jaką pokry­
wają otwory kanałowe na chudnikąch) której 
użyto do ich pokrycia, wytrzyma ciężar zwy­
kłego, dobrze wyładowanego wozu, nie mówiąc 
już o autom obilach ciężarowych.

Jeszcze sprostowanie p. Tennera. Nasz 
sprawozdawca sądowy \  ręczył nam  następują­
ce oświadczenie:

W e wczorajszym numerze „Gazety Wie­
czornej” zamieścił p. Tenner, generalny obroń­
ca we wszystkich sprawach, dotyczących m ilio­
nowego spadku po hr. W olańskim, sprostowa­
nie ustępu sprawozdania z rozprawy przeciw 
Bel ucho wskiemu i tow. umieszczonego w „Gaz.

T. Wygnaniec i Sp.
FABRYKA RDHSTniERCYI ŻELRZHYCH: Telefon 1705. 1387

Wykonuje mosty żelazne, kolejowe, wkładki, 
całkowite haie żelazne, podciągi, słupy, da­
chy, stropy, wieże i kopuły, okna, świetlnie, 
schody wszelkich typów, wyciągi towarowe.

Ha drzewko kompletne kolekcye praktycznie i gustownie zestawione z ciast, cukrów, pierników po K 5%50. 
K 7‘50, K 10'—, K 12'50 opłatnie do każdej stacyi pocztowej, poleca narowa fabryka bisz­
koptów, pierników i cukrów. Stanisław Gurgul, ces. król. dostawca Dworu w Jarosławiu, 
 .... ........: Wielki wybór mikołajków, miodowników, biszkoptów.

Szc^e^ó owe cenniki wyżyta się na żądanie oow rotnie. 168
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Wiecz." z dnia 7. b. m. Ustęp ten brzm i: „... 
wnosi (dr. Tenner) na przesłuchanie dra Głą- 
bińskiego na okoliczność, że jako prezes Koła 
polskiego interw eniow ał wprawdzie w tej spra­
wie, ale nie dla innych względów, jak tylko 
dlatego, by nie dopuścić do dyskńsyi nad 
spraw ą W olańscy-Boguccy w Kole polskiem, 
oraz, że interweneya jego nie m iała na celu 
wywołania jakiejś stronniczości organów7 spra­
wiedliwości, lecz przeciwnie, chodziło m u o 
bezstronność".

Nie -wchodząc w to, że p. Tenner w „spro­
stowaniu" swem nie prostuje, lecz polemizuje, 
stwierdzam jako naoczny świadek, ż e p. 
T e n n e r  p o s t a w i ł  n a  r o z p r a w i e  (7. 
b. m.) w n i o s e k  w t e r n  b r z m i e n i u ,  j a k  
w s t r e s z c z e n i u  s w e m  p o d a ł e m .  Artur 
Cichocki.

Świąteczny ruch kolejowy. Ze względu 
na zwiększony ruch osobowy podczas świąt 
Bożego Ncrodzenia i w celu umożliwienia do­
godniejszej jazdy podróżnym, kursować będą 
między Lwowem a Krakowem m dzwyczajne 
pociągi osobowe, a mianowicie: w dniach 21, 
22 i 23 grudnia br. pociąg pospieszny nr. 204, 
odchodzący ze Lwowa o godzinie 2 30 popołu­
dniu, a przychodzący do Krako-wa o godz. 8'5 
wieczór, w dniach 21, 22 i 23 grudnia br. po­
ciąg osobowy nr. 19 II ga część odchodzący z 
Krakowa o godz. 10 50 w nocy, a przychodzą­
cy do Lwowa w dniu 22, 23 względnie 24 gru­
dnia br. o godz. 7'45 rano.

Rozkład jazdy pociągu pospiesznego nr. 
204 jest uwidocznionym w ściennych rozkła­
dach jazdy ważnych od 1. maja br. Pociąg o- 
sobowy nr. 19/11 ga część zatrzym a się na tych 
stacyacli, na których zatrzymuje się pociąg o- 
sobowy nr. 19 Pociąg pospieszny nr. 204 zdą­
ży do Krakowa do pociągu pospiesznego nr. 
104 kolei północnej, odchodzącego do W iednia. 
W obrębie dyrekcyi kolei państwowych w Kra­
kowie kursować będą między Krakowem a Za­
kopanem nadzwyczajne pociągi a mianowicie! 
dnia 22, 23 i 31 grudnia br. z Krakowa do 
Zakopanego pociąg osobowy nr. 43 (1014),
(1114), (1213), (6114).

Rozkłady jazdy tych pociągów uwidocz­
nione są w ściennych rozkładach jazdy, waż­
nych od 1. m aja br. Czasy przyjazdu i odjazdu 
powyższych pociągów podane są według czasu 
środkowo-europejskiego.

Reforma wyborcza do gminy m. Kra­
kowa. Na wczorajszem posiedzeniu Komisyi 
■„tatulowąj uchwalono, że bierne prawo w ybor­
cze do gminy mają te osoby, które w dniu wy­
borów ukończyły 30 rok życia i od trzech lał 
mieszkają stale w gminie.

Konsekracya ks. biskupa Sapiehy. Do
Rzymu na konsekracyę biskupią ks. Adama 
Sapiehy wyjechała deputacya, złożona z ks. bi­
skupa Nowaka, prałatów  ks. Chotkowskiego i 
Wądolnego, kanoników ks. Rychlaka i Błona- 
rowicza i dziekanów ks. Freleka z Sułkowic i 
Zająca z Wadowic. Ma się udać do Rzymu 
także rtprezentacya m iasta Krakowa, oraz 
przedstawiciele znanych rodzin katolickich.

Santo Sćma Bey mówi dziś o g. 8 wiecz. 
w Kole literacko-artystycznem (pasaż Miko- 
lascha) „O młodej T urcyi“ (po francusku).

li. koncert gal. Towarzystwa muzycz­
nego odbędzie się w piątek 1"5. bm. wyjątkowo 
o godz. 8 30, a to ze względów niezależnych od 
dyrekcyi. W  programie prócz dzrnł Cowena,

Regera i Liszta znajduje się koncert skrzypco­
wy M. Kartowicza. Solistą wieczoru będzie za­
szczytnie znany skrzypek pan Julian  Puli- 
kowski.

Wieczór artystyczno-humorystyczny ze
współudziałem najwybitniejszych sił estrado­
wych odbędzie się w sali Kasyna miejskiego 
dnia 15 grudnia na dochód „Polskiego Tow. 
dla niesienia pomocy więźniom i zesłańcom 
polit.“

Kilkadziesiąt pań naszego Towarzystwa, 
znanych z ofiarności na cele publiczne i z niepo­
spolitych zalet towarzyskich objęło guspodai 
siwo wieczoru, wraz z zaopatrzeniem i prowa­
dzeniem bufetu.

Nie wątpimy, że charakter i treść wieczo­
ru, w połączeniu z celem, którem u poparcia 
nie odmówi chyba nikt z patryotycznej publi­
czności naszej w dniu 15 bm. wypełni salę Ka­
syna i przysporzy pomocy rodakom  naszym, 
cierpiącym w kazam atach moskiewskich.

Stoły i pojedyncze bilety nabywać będzie 
mdżna w dniu przedstawienia w Kasynie miej­
ski em od godz. 10 rano.

„Rozkosze Warszawy", wodewil w 5 o- 
brazach odegra Kółko amatorskie drukarzy w 
niedzielę dnia 17 grudnia br. w własnej sali 
(ul. Piekarska 18). Wodewil ten nie grany do­
tychczas na żadnej scenie we Lwowie cieszył 
się ogromnem powodzeniem na scenach tea­
trów warszawskich i krakowskich. Mamy na­
dzieję, że i we Lwowie rzecz ta spotka się z 
uznaniem publiczności, tembardziej, że Kółko 
amatorskie drukarzy postarało się o piękne 
nowe dekoracye i liczne kuplety okoliczno­
ściowe.

Konkurs na kościół św, Anny we Lwo­
wie. Urząd parafialny kość. św. Anny we Lwo­
wie rozpisuje za pośrednictwem „Koła archi­
tektów polskich we Lwowie" konkurs na szki­
ce kościoła, dzwonnicy i plebanii. — Termin 
nadesłania prap oznaczono na dzień 1. kwie­
tn ia 1912.

Za najlepsze prace przyznane będą trzy 
nagrody 1800, 1300 i 900 koron. Sąd konkur­
sowy stanow ią: ks. p rała t Librewski, architek­
ci : Alfred Broniewski, Michał Łolecki, W ła­
dysław Sadłowski, Adolf Kamieniobrodzki, I- 
gnacy Kędzierski i art. malarz W ładysław Ja ­
rocki. Jako zastępcy architekci: Ludwik Ra-
m ułt i Adolf Weiss. W arunki i program  kon­
kursu wraz z planam i sytuacyjnymi można o- 
trzymać w7 lokalu „Koła architektów polskich" 
we Lwowie ul. Zimorowicza 1. 9.

Pożary fabryk. Z Radomia donoszą tele­
graficznie : Spaliła się tu  fabryka mebli giętych 
pod firmą Konna. Szkoda wynosi około pół 
m iliona rubli. Kilkuset robotników zostało bez 
pracy.

Inny telegram z W arszawy opiewa: W  fa­
bryce białej blachy „Brauman i Ska" wybuchł 
pożar. Fabryka, w której było zajętych około 
300 robotników7, jest piaw7ie doszczętnie zni­
szczona. Jeden ze strażaków7 odniósł ciężkie 
uszkodzenia.

Dla dzieci. Orgauizacya bojkotu towarów 
pruskich zaprasza dzieci lat 7 do lat 14 na 
Wieczór niespodzianek z wystawą przedświąte­
czną który urządza w niedzielę dnia 17. grud­
nia br. od godziny 4 do 6 wieczorem w sali 
wykładowej Ligi pomocy przemysłowej — pizy 
ul. Pańskiej 1. 11.

ny został ostatnim i czasy przez wielu lekarzy. 
Zauważyli oni, że każdemu zwiększeniu się lub 
zmniejszeniu ciśnienia w barom etrze towarzy­
szy wzrost liczby ataków7 epileptycznych. Nie­
którzy starają się objaw ten tłómaczyć brakiem 
zdolności przystosowania się chorych do zmian 
temperatury. Objaśnienie to jest niew ystarcza-, 
jąccm, dokładniejszych badań jednak nad tym 
przedmiotem nie m a dotąd w literaturze me­
dycznej. Być może, że częstsze powtarzanie się 
objawów chorobowych zależy od składu po­
wietrza atmosferycznego, jego tem peratury, o- 
padów atmosferycznych i od zawartości elektry­
czność w powietrzu.

Ważne dla muzyków. Świat muzyczny 
będzie mógł wkrótce korzystać z oryginalnego 
wynalazku, którego wprowadzenie znacznie u- 
łatwri pracę pewnej kategoryi muzyków7 zawo- 
(jc^wych.

Instrum enta dęte mają wobec innych tę. 
wadę, że nie da się w nich uzyskać ciągłości 
tonu, przeciwnie, ciągłość ta  uw arunkow ana 
jest oddechem grającego. W prawienie w7 ruch 
słupa powietrza, który jest właśnie źródłem 
lonu wymaga przytem znacznego nakładu 
sił i zwłaszcza starszym graczom sprawie wiel­
kie trudności. Żaden też flecista podczas nauki 
np. nie może ćwiczyć po kilka godzin z rzędu, 
jak  to czyni skrzypek lub pianista \\ szystkic 
te braki usuwa aparat, skonstruo-wany przez 
nadwornego muzyka w Szw7erynie Bernarda 
Samuelsa i nazwany przez niego aeroforem.

Aparat składa się 'z  węża gumowego, za­
kończonego nasadką, którą grający bierze w li­
sta i połączonego z rodzajem miecha, porusza­
nego nogą, który aparatow i dostarcza powie­
trza. W ąż gumowy przyczepiony jest do instru­
m entu muzycznego. Grający może oddychać 
zupełnie swobodnie, a w czasie oddechu posłu­
guje się aeroforem, przez co zapewniony jest 
nieustanny dopływ7 powietrza do instrum entu.

Grający przytem może dowolnie regulo­
wać ilość dostarczonego zaponiocą aeroforu po­
wietrza i siłę jego strumienia. W nikaniu w dm u­
chiwanego powietrza do płuc przeszkadza ję ­
zyk, który podczas oddychania nosem autom a­
tycznie przylega do podnieLienia, odgradzając 
temsamem tchav7icę od jam y ustnej.

Aerofor ma także jeszcze i tę zaletę, ze 
nietylko gra:ącemu nie przeszkadza, ale jest 
dla widza niedostrzegalny. Należy się zatem 
spodziewać, ze wynalazek ten w krótkim  cza­
sie wśród wykonaw7có>v zdobędzie sobie prawo 
ońywaielstwa i umożLwi odtwarzanie zapomo- 
cą. instrum entów dętych, nawet takich utwo­
rów7, które dotychczas były dla nich zupełnie 
niedostępne.

Kurs dla wykształcenia dezynfektorów
rozpoczyna fizyk miejski dr. Legeżyński dz'ś w 
środę 13 bm. w sali wykładowej miejskiego 
muzeum przemysłowego. Na kurs zgłosiły swych 
kandydatów liczne m iasta nawet z dalekich 
stron naszego kraju — szkoda jednak, że z po­
wiatu lwowskiego, w którym  nieustannie gra­
sują choroby epidem iczne— obecnie tyfus brzu­
szny — chce mieć wykształconego dezynfekto­
ra jedna tylko gmina — Zamarstynów.

Największy bilard. Największą dotychczas 
płytę bilardową zbudowano ostatnio w berliń­
skiej fabryce J. Neuhusena. Płyta la  ma wy­
m iar 295x  152 5 cm., grubość 6J cm., a wagę 
20 cetnarów. Nitjwiększa i najińocniejsza to z 
p łyt bilardowych, jakie kiedykolwiek wybudo­
wano.Wpływ pogody na epilepsyę stwierdzo­

ka parna lariiiaraia i

W.Herte Sykstuska l

przyjmuje do chemicznego czyszczenia, apretowania i farbowania: wszelkie 
suknie, damskie w całosji lub prute. — Ubrania męskie. — Ubrania dziecinne.— 
Mundury wojskowe i urzędnicze. — ■ Pióra strusie i fantazyjne. — Boa i futra. 
Meble, portyery, kapy, dywany. — Firanki wszelkiego rodzaju. — Ornaty, cho­
rągwie. sztandary, stuły i inne przybory kościelne. — Rękawiczki białe i kolo­

rowe, oraz wszelkie innr przedmioty w zakres ten wchodzące

Od znaczony  
krzyżem zasłu­
gi i medaiem.

ZRKŁflD 
POGRZEBOWY

I .  H Ó R A K
Kraków, Mikołajska 14.—Teieton 248.

Przewozy zwłok z wszystkita jjrajów, Mmm et
Fabryczny zakład trumien metalowycl 
etc., wieńców i t. p. Ceny umiarkowane 
szybka i rzetelna usługa.
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Akademickie kolo polonistów. Na ostat-
niem walnem Zgromadzeniu „Akademickiego 
Koła Polonistów W szechnicy lwowskiej" wy­
brano nowy wydział w następującym  składzie. 
Jam polski W ł. przew., Skulski R. zast. przew., 
Jaroszyński Fr. sekr., Hahn R. skarb., W alu- 
szewski F .  bibl., W agner M., Piskozub A., Kar­
wacki M., G indrich; w skład komisyi rewizyj­
nej weszli pp.: Suchcitz W ł., Rettinger M., Za- 
lecki J. — Po walnem Zgromadzeniu odbyła się 
inauguracya z odczytem prof. dr. BrucLnal- 
skiego pt. „O Dziadach W ileńskich A. Mickie­
wicza*.

Zmarli 12 grudnia 1911 : W estm ann Icyk, zarobnik , 
1. 22. Kozicki Bartłom iej, robotnik, 1. 32. Sprys Helena, 
córka robotnika, 3 la ta  7 mies. Fleischer Reisel, żona bel- 
fera, 1. 42. Hausinann Salomon, b. zajęcia, 1. 70. Gołębiow­
ska Łucya, córka robotnika, 1 rok. Ambus Kaiol, kupiec,
1. 46. Stein Adela, żona szczolkarza, 1 69. Zielińska Agnie­
szka, żona stróża, 1. 72. Jaw orski Marcin, robotn ik , 1. 47. 
Dr. Sahanek Adolf, em eryt, c. k. radca dw oru, 1. 63. Żu­
kow ska Marya, w dowa po c. k. urzędniku sądowym, 1. 
59. Sicliulska Kamila, wdowa po urzędniku i 66. Czech 
Michał, zarobnik, 1. 70. W ierzbicki E dw ard, syn zarobni- 
ka, 2 lata 6 mies.

Wspaniały dwuśrubowy parowiec pospie­
szny „Martha W ashington", własność Austro- 
Americany, podejmuje dwie specyalne podróże 
do: Rio Janeiro, Santos i Buenos Aires, zwie­
dzając po drodze p o r ty : Neapol, Barcelona, Te- 
neryfa (W yspy Kanaryjskie). W yjazdy z Try- 
estu: nastąpią dnia 11. stycznia i 9. m arca J9t2. 
(Podróż: Neapol-Buenos Aires trw a tylko 16 dni.) 
Bliższych wiadomości udziela Austro-Americana, 
BIURO PASAŻERSKIE, ul. Gródecka 1. 93 
i Galicyjskie B.uro transportowe, Kościuszki 7.

5.000 SZfOk
tutek hygienicznych „Primus" z watą preparo­
waną „Optimus" za 10 koron wysyła fabryka 
„Prim us", ul. Gródecka 35. 330

Tanio I pod gujaraacyą!
Meble własnego wyrobu poleca fabryka

B R A C I  S I W E K
Lwów, Kopernika 3. 120'

W czasie ostatnich manewrów rekord 
pobiły, używane przez oficerów elektryczne la­
tarki reflektorowe, dostarczone przez firmę 
M. Hackel we Lwowie (pasaż Mikolascha).
Geny tych latarek od 2 K. wzwyż. 1222

Kronika krajowa.
Przemyśl.

W i e c  a k a d e m i c k i  z nader różno­
rodnym  prugramem, zwołany na 9 bm. do saii 
Kasyna mieszczańskiego, zajął się jednak wy­
łącznie spraw ą chełmską i po wygłoszonym z 
siłą młodzieńczego uczucia referacie sł. polit. 
p. Robliczka, uchw alił rezolucye protestujące. 
Po wiecu odbyła się konferencya sł. praw a w 
sprawie doli m undantów.

„ B r a c i  L e r c h e "  Asnyka odegrało 8 
bm. Tow. dram atyczne im. Al. Fredry. Z gra­
jących wyróżniał się znał omity Otto Lerche w 
kreacyi p. L., oraz pp. Lorenzowa i Ja niszewska.

R a d a  m i e j s k a  uchw aliła na ostatniem 
posiedzzniu domagać się powiększenia policyi 
wojskowej, odmówiła jednakowoż wnioskowi 
m agistratu przyczynienia się na ten cel kwotą 
5000 K rocznie. Ponadto w ybrano komisyę bu­
dżetową i wyrażono odmowną opinię w spra­
wie udzielenia konccsyi na jeszcze jedną apte­
kę w Rynku.

Z p r a s y  m i e j s c o w e j .  Ukazał się 
Nr. 1 nowego tygodnika p. t. „Przegląd Prze- 
myski“ . Redakcya zapowiada w programowym 
artykule, że pismo ma być obrazem tego, „co 
się w mieście w każdej dziedzinie życia społe­
cznego, ekonomicznego, duchowego, a nawet i 
politycznego dzieje. Tendencya pisma demo­
kratyczna.

S z k a r l a t y n a ,  nie wygasająca zresztą 
prawie nigdy, grasuje obecnie ze wzmozoną si­

łą... Liczne są — zwłaszcza u dzieci — wypad­
ki śmierci.

O d z n a c z e n i e n a c z e l n i k a  s t r a ż y .  
W niedzielę 10 bm. odbyło się w sali ratuszo­
wej wręczenie naczelnikowi straży ogniowej p. 
Olszewskiemu m edalu za długoletnią i pożyte­
czną pracę na polu pożarnictwa. Ceremonii 
dopełnił delegat m agistratu dr. Niemczyński, 
w obecności rodziny, delegatów straży itd.

Przeworsk.
S p r a w a  c h e ł m s k a ,  która z powodu 

swej doniosłości narodowej nabrała tak  wiel­
kiego znaczenia, przebrzmiała także i w tutej­
szym powiecie potężnem echem. Otoż z koń­
cem ubiegłego miesięca zawiązał się w Przewor­
sku Komitet zwany chełmskim, którego prze­
wodniczącym obrano adwokata dr. Kopeckiego. 
Staraniem  kom itetu odbywały się w poszcze­
gólnych gm inach odczyty na których uprosze­
ni przez Zaiząd T.S. L. prelegenci zapoznawali 
zebranych wło cian z istotą i znaczeniem no­
wego zaboru Polski. Protesty opatrzone liczny­
mi podpisami okolicznych włościan, wysłano 
do Kota polskiego we W ieaniu.

B r a k  o d c z y t ó w .  Dziwić się należy dla­
czego Zarząd powszechnych wykładów uniwer­
syteckich zapomniał tego roku zupełnie o na- 
szem mieście. W  obecnym sezonie nie odbył 
się tu  jeszcze ani jeden odczyt. Możeby Zarząd 
uprosił jakiegoś prelegenta, aby raczył i do nas 
kiedyś zawitać.

J u ż  n i e m a  p r y s z c z y c y .  Powiat tu ­
tejszy należy do nielicznych w Galicyi, które 
są obecnie wolne oa zarazy zwierząt rac.co- 
wych t. zw. pryszczycy. Od tygodnia są wszyst­
kie gminy otwarte dla obiotu zwierzętami ra- 
cicowemi a targi odbywają się zwykłym try ­
bem. Wieść ta nie dotarła zdaje się jeszcze do 
jatek rzeżników tutejszych, którzy mimo to nie 
mają wcale zamiaru zniżyć wygórowanych cen 
mięsa (F)

Tarnopol.
W y s t a w a  k u r s u  s z e w s k i e g o .  Na 

zakończenie krajow7ego kursu szewskiego w 
Tarnopolu urządzoną zostanie wystawa prac 
uczestniKÓw jego, która będzie otw artą w7 nie­
dzielę dnia 17. grudnia br. od godz. 10 rano 
do 4 po południu, w szkole ślusarstwa maszy­
nowego przy ul. Niemcewicza. W stęp wolny.

Stanisławów.
Ks. J a k ó b  K a m i ń s k i ,  profesor gimn. 

prosi nas odnośnie do wiadomości o pobiciu 
się dwóch księży ruskich, że w zajściu tern nie 
b ra ł wcale udziału. Bójka wywiązała się nie 
między księżmi, lecz między dwoma dyakami.

Z p r z e d  w y s t a w  s k l e p o w y c h .
Miesiąc grudzień jest specyalną własnością 

dzieci. Jest umyślnie dla dzieci do kalendarza 
wciągnięty. To też wszystko, co się dzieje w 
grudniu, dzieje się przez nie i dla nich.

Najpierw św. Mikołaj, który chociaż obra­
żony w tym roku kategorycznym zakazem po­
licyi, jednak ozdobił wszystkie wystawy cu­
kiernicze smakowitymi m ikołajkam i z piernika 
i m arcypanu oraz szkarłatnym i dyabełkami 
prosto z piekła, z jęzorami wywieszonymi aż na 
brzuchy, z ogonami jak się patrzy i wcale nie­
dwuznacznymi kajdanami. Taki dyabeł może 
nawet najdoroślejszego chłopca schować do 
swego worka „jakby nigdy nic" i zanieść tam , 
gdzie pieprz rośnie.. Nie mówiąc już o dzie­
wczynkach...

Ale teraz dyabły i m ikołajki już nie w 
modzie. Ustąpiły miejsca innym  cudownym 
rzeczom, których pełno za wystawami sklepów. 
A przed wystawami, rzęsiście wieczorem oświe- 
tlonem i roi się od — dzieci

Dziwna rzecz, ile tych dzieci jest we Lwo­
wie 1 Niektóre są już zresztą zupełnie dorosłe i 
cieszą się nawet junackim i wąsami tudzież za­
cną i pięknie uczesaną brodą. Ale i tych m ło­
dszych jest sporo. Tych, które cisnąc się na­
wzajem przybliżają swe różowe buzie do szyb i 
płaszcząc o nie czerwone od zimna noski zo­

stawiają na szkle widoczne ślady swego zain­
teresowania w postaci okrągłych plamek.

Bo też za tą  szybą szklaną mieści się ca­
ły  raj m arzeń dziecięcych, od którego widoku 
napróżno starają się mamusie odciągnąć swych 
postrojonych ulubieńców,

— Mamusiu, a ci ten balan hecy?
— Beczy.
— A gdzie go tseba pocisnąć? — pyta do­

świadczony już snać malec.
Dziwna rzecz, że dzieci ubogich ludzi 

rzadko tylko stają, by oglądać zabawki. Tw ar­
de, szare życie wplotło je już zbyt wcześnie 
w to odwieczne koło, w którem prawdopodo­
bnie obracać się będą aż do śmierci. Zabawki 
są dla nich niczem, nie przedstawiają ża­
dnej uchwytnej, realnej wartości. Ale widziałem 
niedawno małego chłopaka przed oknem skle­
pu korzennego, gdzie można było oglądać ró­
żne smakołyki, w rodzaju śledzi, serów, orze­
chów i t. p. Na samym przedzie panoszyła się 
na wielkim półmisku ogromna ryba w m ajo­
nezie. Był mróz. Chłopczyna stał długo w płó­
ciennym kitelku i takichże majteczkach, prze- 
stępując z nugi na nogę Ze zbyt obszernych, 
dziurawych trzewików wyglądały na świat 
paice bosych nog. Sine od zim na ręce wpako­
w ał do kieszeni bluzy. Po zbiedzonej twarzyczce 
poczęły biedź strum ykiem  Izy, znacząc ślad 
swój na brudnych policzkach dwiema jaśniej- 
szemi nieco, zamazanemi pręgami. (B.)

Sprawy urzędnicze.
Wici z wftzztalziń akademitliem 

« siHwiz Mowej.
rtrojeki pragm atyki służbowej dla urzęó- 

dników i sług państwowych jest obecnie przed­
miotem obrad w specyalnej komisyi Izby po­
słów Dyskusya na ogół ożywiona wykazuje 
znaczne różnice zdań miedzy przedstawicielami 
rządu a reprezentantam i ludności, różnice mię­
dzy zapatryw aniam i uświęconemi bardzo kon­
serwatywną tradycyą a poglądami nowoczesny­
mi, które chcą mieć w urzędniku nie autom at 
ale obywatela godzącego obowiązki służby pu­
blicznej z obowiązkami wobec społeczeństwa, 
w którem pracuje.

Celem pragm atyki służbowej jest obok u- 
uorm ow ania i ustawowej regulacyi praw  i obo­
wiązków urzędników państwowych także polep­
szenie ich bytu przez postawienie pewnych za­
sad, według których m ają oni posuwać się na- 
przou w swych poborach służbowych. Dotych­
czas awans urzędnika, a zatem postąpienie do 
poborów wyższej klasy rangi, zależny był wy­
łącznie od tzw. apertury, tj. za lakow an ia  po­
sady wyższej klasy rangi, którą nadawano z re­
guły w drodze Konkursu urzędnikowi niższej 
klasy rangi.

Apertury takie w niektórych działach słu­
żby bywały stosunkowo bardzo nieliczne z po­
wodu nieproporcjonalnie małego odpływu wy­
służonych u-zędników, którzy pomimo dosłu­
żenia się emerytury pozostawali w czynnej 
służbie, zajmując posady z wielką krzywdą dia 
oczekujących na ich opróżnienie młodsz3rch u- 
rzędników, albo też z powodu wytworzonej 
przez pomyślniejsze przedtem stosunki aw an­
sowe. okoliczności, żc posady wyższych klas 
rangi zajmowali urzędnicy stosunkowo jeszcze 
służDą młodzi, którzy mieli jeszcze dosyć lat 
służby przed sobą. W ytwarzało to w pewnych 
statusach położenie bardzo niekorzystne, a na­
stroje wśród urzędników, którzy takimi stosun­
kami awansowymi czuli się pokrzywdzeni, sta­
wały się szczególnie w miarę pogarszania się 
ogólnej konjunktury ekonomicznej, bardzo bli- 
zkie zupełnemu niemal zniechęceniu do pełnie­
nia służby, dającej tak  nieszczególne m aterya.- 
ne oparcie poświęcającym się jej jednostkom

Stosunkom tym, a zatem i wy niknąć z 
nich mogącemu zniechęceniu, zaradzić ma no­
wa ustawa urzędnicza przez v7prowaazenie a-
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wansu czasowego. Będący przedmiotem obrad 
kom isyjnych projekt rozróżnia w szczególności 
dwojaki awans urzędników, a mianowicie a- 
wans do wyższej klasy rangi przez nadanie ta 
kiej klasy rangi, co odpowiada obecnemu sy­
stemowi awansowania urzędników' przez nada­
wanie im opróżnionych posad wyższych i a- 
wans czasowy, tj. posuwanie urzędników do 
poborów' wyższej klasy rangi, unorm ow any w 
§§ 67 do 71 projektu.

Ten drugi system awansowania ma być 
rem edurą przeciw zastojowi w awansach, wy­
wołanemu przez niekorzystny stan aperlur i ma 
stworzyć dla urzędników, którzy ukończyli 
przepisaną ilość lat na posadzie pewnej klasy 
rangi, a posiadają przynajmniej odpowiednią 
kw alifikację służbową i egzamin fachowy 
przepisany dla tej gałęzi służby, której się po­
święcają, możność przejścia do poborów' wyż­
szej klasy rangi bez względu na to, czy o- 
próznione są posady tej klasy, czy też nie.

Projekt dzieli pod tym względem urzęd­
ników na pięć grup, w szczególności na urzęd­
ników z zupjełnem wykształceniem akademi- 
ckicm, któryfh przyznaje prawo dojścia do po­
borów VII klasy rangi po 22 latach służby, 
urzędników z ukończoną szkołą średnią, kur­
sem odbytym w szkole w7yższej i złożonym w 
tejże szkole egzaminem rządowym, którzy do­
chodzą do poborów VIII. klasy rangi po 19 
latach służby, urzędników z ukończoną szkolą 
średnią dochodzących do poborów VIII. klasy 
rangi? po 22 latach służby, urzędników z ukoń­
czoną niższą szkołą średnią i złożonjm  egza­
minem fachowym, którzy rnogą uzyskać pobo­
ry klasy rangi po 26 latach służby,
wrreszcie urzędników' z wykształceniem wyższem, 
niż szkolą ludowa, którzy mają możliwość 
osiągnięcia poborów IX. klasy rangi po 19 la­
tach służby.

Już z powyższego zestawienia ogólnego 
czasu służby potrzebnego do osiągnięcia pobo­
rów VII. klasy rin g i w porówmaniu z czasem 
służby potrzebnym w innych kategoryach do 
dojścia do poborów VIII. względnie IX. klasy 
rangi widać jasno, że urzędnicy z ukończonein 
wykształceniem akademickiem traktow ani są w 
jirojekcie pragm atyki całkiem po macoszemu. 
Urzędnicy ci, którzy stanowią kwiat inleligen- 
cyi między urzędnikam i państwowymi, są 
ukończonjm i prawnikam i, lekarzami, inżynie­
rami budowlanymi, maszynowymi i leśnymi 
i t. d. i w czasie, kiedy urzędnicy w innych 
katcgorwick służby ,uż służą rządowi, zyskując 
policzalne do emerytury lata służby, pobiera­
jąc adjuta i osiągając po trzech, względnie po 
c/terech latach pragm atyki posadę XI. klasy 
rangi lub też jej pobory, oni pracują jako stu 
denci szkól wyższych, dobijając się na własny 
koszt, częsLo z najwyższym wysiłkiem male- 
ryalnym , a nierzadko zdobywrając sobie własną 
pracą utrzym anie, tej kwalifikacyi, która ma 
im dać lepsze warunki w służbie rządowej.

Podczas, gdy tamci wstępują do służby 
norm alnie już po ukończeniu ośmnastego roku 
życia, ukończony prawnik, technik lub medyk 
najwcześniej w dwudziestym trzecim lub dwu­
dziestym czwartym roku życia może zaciągnąć 
się w kadry urzędnicze i dopiero od tej chwili 
liczy mu się służba rządowa i rozpoczyna się 
upraw nienie do posuw ania się naprzód na pod­
stawie aw'ansu czasowego. W  chwili, w której 
ukończony akadem ik wstąpił do służby, ci. 
którzy nie kończyli wyższych studyów', są już 
urzędnikam i posiadającymi systemizowane po­
bory służbowe, dla niego zaś czas spędzony na 
studyach akademickich jest okresem, który na 
jego „służbę i płynące z czasu jej trwania ko­
rzyści niema żadnego \\[>łv\vu.

Gdyby zuiuii projekt rządowy oka-ywal 
dobrą wolę wobec urzędników o wykształceniu 
akademickiem, uw/idędnionoby w pewnej pr/.v- 
najmniej mierze noi inulny czas tych .sludvów i 
skróconoby czas praktyki potrzebny no osiąg­
nięcia poborów X. klasy rangi z proponowa­
nych trzech lat, co najwyżej na dwa Jata, —

ale i dalsze losy urzędników o wykształceniu 
akademickiem nie są według projektu rządo­
wego godne zazdrości, W  X. klasie rangi m a­
ją oni pozostawać pięć lat, w IX. klasie rangi 
lat siedm, tj. przez czas lak długi, jak  urzędni­
cy mający jedynie ukończoną szkołę średnią., 
wre .zcic w VIII. klasie rangi również siedm lat.

Osiągnąwszy zatem te pobory po 22 la­
lach służby, urzędnik taki będzie liczył co naj­
mniej 46 roiś życia. Gdy się zaś zważy, że po­
bory te wynoszą we Lwowie rocznie 6t)83 K, 
z czego 4800 K przypada na płacę, a 1288 K 
na dodatek aklywalny, a o ile się uwzględni 
potrącenia rządowe, jak: podatek osobisto-do- 
c-hodowy, podatek pensyjny, taksę sliiżbo<vą i 
należytości stemplowe w' kwocie około 50 K 
na miesiąc, nie przenoszą miesięcznie 400 K i 
porówna się ten dochód z przeciętnym docho­
dem funkeyonaryusza handlowego lub przemy­
słowego, pracującego nie na własną rękę, a 
pozostającego wj tym samym wieku, nie można 
się dziwić, że projekt rządowy mógł w kolach 
urzędników o akademickiem wykształceniu wy­
wołać tylko zaniepokojenie i rozgoryczenie.

Mógłby kto zrobić zarzut, że awans cza­
sowy jest tylko ostatnim  punktem  wyjścia w 
razie, gdyby urzędnicy w żaden inny sposób 
nie mieli sposobności awansowania. Niestety, 
stosunki awansowe w służbie rządowej są nie­
korzystne już to z pow'odu nienależytej propor­
c ji między ilością posad nizszyeh a wyższych, 
jnżto dla braku normalnej ilości apeitu r z po­
wodu specyficznego szczególniej wr galicyjskich 
stosunkach zamiłowania władz krajowych do 
z.atrzymy'wania w czynnej służbie urzędników, 
którzj' od lat już wjrsłużyli czas potrzebny do 
uzyskania pełnej 'em erytury. Zaradzano temu 
dotychczas przez kreowanie nowych posad, r.o- 
minacye ad personain ltd. Obecnie, gdy pro­
jekt pragm atyki służbowej stanie się ustawą, 
nie ulega wątpliwości, że rząd wskazując na 
postanowienia o awansie czasowym, będzie się 
stale uchylał od wszelkich jiomnożeń posad i 
zbj’wał odnośne petycye twierdzeniem, że ustawa 
gwarantuje urzędnikom prawo normalnego a- 
wansu do wyższych poborów.

Związek urzędników o akademickiem 
wykształceniu w .Wiedniu uwzględniając w 
skromnej tylko mierze ekonomiczne potrzeby 
jednostek posiadających najwyższj- cenzus u- 
mysłowy wr służbie rządowej, interweniował u 
rządu, aby dla urzędników lej kategoryi usta­
nowił w imię społecznej sprawiedliwości ko­
rzystniejszą normę awansu czasowego, a w 
szczególności prawo dojścia po 25 latach do 
poborów' VI. klasy rangi po przebyciu w niż­
szych rangach po kolei trzech, czterech, pięciu, 
sześciu i siedmiu lal. In terw encja ta natrafiła 
na bezwzględny opór rządu, która — rzecz 
dziwna — idąc o ile możności z pomocą n- 
rzędnikom z niższemi sludyami, dla których 
stworzył wcale korzystne warunki awansu cza­
sowego, nie chciał przyznać urzędnikom o 
akademickiem wykształceniu nawet cześciowe- 
go uwzględnienia powyższego petitum. Związek 
nie ustaje w staraniach około sprawy tak słu­
sznej i ważnej m itylko dla tej kategoryi u- 
rzędników, ale także dla społeczeństwa, dla 
którego oni pracują, gdyż tylko dobrze zaopa­
trzony urzędnik może spełniać bez troski i 
z zupełnym zapałem i poświęceniem funkcyc, 
które wkraczają we ws/ysikiiL* dziedziny życia 
sjiolcc/.m-ąo. Zamierzona relorma admmisLraeyi, 
która zmniejszyć ina liczbę urzędników, po­
liż bu c do swegń przupij^vu(łteniu urzędników 
dzielnych, nie przyciśniętych troską o przy­
szłość i o cli lei j  codzienny w coraz trudniej­
szych w arunkach życia. Tp też urzędnicy z a- 
kademickiem wj kształceniem, którzy7 trzymają 
rękę na jmlsie sjioleczcństwa, nie wątpią, że 
mi mo nie|>rzvchyinego dla nich slanowiska 
rządu, repj-;g/.t,l!!iiacya ludowa będzie życzliwie 
zapatryw ała sfę na ich sprawę, a sprawa ta 
jako dobra i słuszna odniesie zwycięstwo nad 
piętrząccmi się trudnościam i.
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Artykuły i notatki w  tym  dziale zamieszczone nie pocho­

dzą od Redakcyi.

Kam izelki z  sierścf w ie l­
błądziej, skóry sarniej i fu­
trem  podbite, sztuce, ręka­
w iczki, czapki i w iele p ra k ­
tycznych artykułów  poleca
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<< Scenka literacko-artystyczna przy' ul. Ko­
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Dr. Ludwik Lauterstein
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Obrońca w  sprawach karnych

Dr. I ̂ con Reich
Lwów', u l. H alicka 21 (dom radcy Bałłabana). 1660

D e n t y s t a  1726

Dr. JAN BRZESKI
powrócił i ordynuje, Lwów, Akademicka 3.

A d w .  D r .  A l e k s a n d e r  M a y e r
przeniósł kancelaryą

do domu przy ul. Akademickiej 25 (wejście
od ul. Fredry 1. 8). 1739

iV.,0 Dr. Oreliński
ord. w chor. dróg moczowych od 3—5 po poł.,

ul. Fredry 7, I. p. Teł. 978.

flduioket dr. Antoni Fischer
otw orzył kaneelaryę

we Lwowie p»-zy ul. Czarnieckiego 12 (dom 
obol: pałacu J. Eksc. namiestnika).
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p erwsza galicyjska, fabryka cynkowania ror i wyrobów żelaznych
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poleca wszelkie przyhory wodociągowe, stu­
dniarskie artykuły techniczne, maszyny oraz 
wszelkie narzędzia w wielkim wyborze, po 
nader nizkich cenach i przystępnych wa­
runkach. — Kosztorysy bezpłatnie. 1753
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E K O t S O l t i l S T H
P rz e g lą d  g rCJouiy.

(Oryginalne sprawozdanie .,Gazety Wieczornej*).
Wiedeń, 11. grudnia.

Podwyższenie stopy procentowej. — Bank 
Anglii i Bank Rzeszy niemieckiej. — Spadek 
konsoli. — Skarbiec kruszcowy Banau Rze­
szy niemieckiej. — Wycofanie kapitału fran­
cuskiego. — Napięcie na giełdzie. — Przy­
czyna zesztywnienia targów. — Napływ pie­
niądza do Stanów Zjednoczonych. — Zmniej­
szone rezerwy banków nowojorskich. — 
Świeży towar rentowy. — Pożyczka inwe­

stycyjna. — Zaliczka kontokcrentowa.
Od kilku dni kraź% na targach pienięż­

nych pogłoski o blizkiem podwyższeniu stopy 
procentowej, a więc spodziewane jest dalsze 
.śrubowanie Stopy w Londynie, Beninie itd. Sta- 
Int Banku Anglii nie uznaje na razie za konie­
czne podwyższenie sLopy procentowej, gdyż u- 
dalo się lemu instytutowi emisyjnemu zdobyć 
. iolo i vi zmocnić skarbiec kruszcowy, podwyż­
szenie nastąpi jednak, gdy Ameryka wystąpi z 
żądaniami. Londyński targ pieniężny liczyć się 
musi z eweniualnemi w ielk iemi emisyami, cze­
go dowodem poniekąd znaczny w ostatnich 
(Jniach spadek konsoli. W Berlinie doszedł dy­
skont prywalr.y do wysokości raty bankowej 
i dlatego w związku z tym  faktem rozeszły się 
pogłoski o możliwości podwyższenia stopy pro­
centowej w Banku Rzeszy niemieckiej. Kwestya, 
czy naciąganie dyskontu prywatnego odpowia­
da sytuacyi chwili obecnej i jest uzasadnione, 
względnie, czy lem samem przygotowaną być ma 
sieamio-procentowa stopa reportojwa, pozostać 
musi na razie bez odpowiedzi. Skarbiec krusz­
cowy B an tu  Rzeszy niemieckiej jest korzystny, 
a także zarządzenia, które dotyczą zlombardo- 
wania z końcem kw artału  wpłyną bczwątpię- 
rna silnie, jeżeli równolegle z lemi zarządzenia­
mi nie. nastąpi wypowiedzenie francuskiego ka 
piła 1 u. i

Dotychczasowe wypowiedzenia nancuskie 
wpłynęły o tyle ujemuicj że zaostrzyły ciasnotę 
pieniądzu, gdyż Paryż ma już za sobą bezwąl- 
pjynia ciężką lit widacyę na ultimo. Nie ulega 
wątpliwości, że podrożenie pieniądza w Nowym 
Jorku sprowadziło o tyle zmianę w sytuacyi, 
że zachęta, ażeby pieniądze na kontynencie po­
życzać, zupełnie znikła i spodziewać się należy 
odwołaniu amerykańskiego pieniądza. Na gieł­
dzie widoczne jest obecnie silne napięcie, które 
doLąd, a więc z początkiem grudnia, jeszcze nic 
ustąpiło.

Obecna ciasnota pieniądza nic ogranicza 
ąfb do targu wiedeńskiego, lecz obejmuje świat 
cały. Kursa renL spadły, szczególnie konsole 
angielskie i renty uustryackie. — Bezpośrednia 
przyczyna zesztywnienia targu pochodzi z na­
pływu pieniądza do Stanów Zjednoczonych 
Tu:g tamtejszy i zjednoczone banki rozporzą­
dzały późną jesionią tak znacznym płynnym  
kapitałem, że odgrywały poniekąd rolę bankie­
ra dla całej Europy. Pieniądze amerykańskie 
ściągano nie lylko do Berlina, ale także i do 
Paryża. Od czasu lego zmieniły się jednak 
gruntownie stosunki. W ostatnich dwóch tygo­
dniach /mniejszy ty się rezerwy zjednoczonych 
nowojorskich banków o około 20 milionów do­
larów. Wiele z tych pieniędzy odpłynęło do 
Kanady i Ameryki południowej. Wobec tego 
zmuszone były banki chwycić się środków, 
klórehy ich pozycyę znowu wzmocniły. W Eu­
ropie przeszło na giełdach zakończenie konfli­
ktu marokkańskiego prawie bez wrażenia.

7. początkiem każdego roku zjawia się re­
gularnie adm inistracya państwowa przynosząc 
śwież.y towar rentowy dla kapitału poszukują­
cego lokaeyi. Od pewnego czasu stało się na­
wet zwyczajom, by emitować pożyczki częściej 
jak. raz na rok.

W roku ub. sprowadził m inister finansów 
na larg w styczniu 14?) milionów koron renty, a 
w kwietniu 236 milionów koron renty. W ro­
ku bieżącym już w pierwszym miesiącu pusz­
czono w obieg 118 milionów koron renty, a w

t maju zaciągnięto w bankach znaną pożyczkę 
I na rachunek bieżący. A w roku przyszłym rząd 
it izy razy będzie apelował »io targu pieniężne­
go. W ystąpi naprzód z właściwą pożyczką in­
westycyjną podwyższoną do 150 milionów ko­
ron, następnie z zamianą płatnych obecnie 
dotychczasowych bonów7 państwowych, która 
to transakeya przeprowadzoną być musi także 
przed 1. m arca, a wreszcie — po sesyi delega- 
cyi — z pożyczką dla nadzwyczajnych potrzeb 
wojskowych, do której zwykle przyłącza się ren­
ta amortyzacyjna. Także zaliczka kontekoreu- 
towa bieżącego f o k u  składa się z 5C milionów 
koron, przeznaczonych na podstawie uchwal 
delegacyi na cele wojskowe i m arynarki, i z 
26 milionów potrzebnych na amortyzacyę

W Izbie poselskiej zgłoszono, jak  wiado­
mo, wniosek, ażeby część pożyczki, przeznaczo­
nej na inwestycye kolejowe i inne, a podwyż­
szonej przez komisyę. budżetowy do 150 milio­
nów koron, zaciągnięto w formie pożyczki lo- 
sow7ej. W niosek ten, jakkolwiek objęty jest pla­
nem kredytowym posła Steinw endtra, nie zna­
lazł uznania u tej części prasy wiedeńskiej, 
która reprezentuje, głównie tamtejsze grupy 
wielkich banków. Wywodzi ona, źe pożyczka 
losowa jest najgorszą form ą kredytu państwo­
wego i to nie tylko dla państwa, ale i dla pu 
bliczności. Pozbawia ona bowiem nabywców7 
iakich iosów7 na długie lata procentów oc* da­
nego państwa kapitału  i podsyca form alnie 
żądzę gry spekulacyjnej, zamiast solidnego za­
dowolenia się norm alnym  zyskiem. — Nadto 
zaś pożyczka taka złe rzuca światło na siłę 
kredytową państw a Zwykłe bowiem chwytają 
się tego rodzaju kredytuj te jedynie państwa, 
które już w inny sposób pożyczki uzyskać 
nie mogą.

Austrya np. zaciągała pożyczki na losy 
jedynie w czasach największego swego upadku 
finansowego, w latach 1889, 1854, 1860 i
1»64. Dwie ostatnie z tych pożyczek są je­
szcze w obiegu, jakkolwiek już w m ałych 
tylko kwotach, a reszta ich wykupiona będzie 
do roku 1917 i 1918. W roku 1870 wrydano 
raz jeszcze taką pożyczkę na regulacyę Du­
naju, lecz właściwie już tylko na konto i od­
powiedzialność Wiednia i Dolnej Austryi. Na­
stępnie zaniechano tej formy zupełnie, a u- 
stawą z roku 1889 właściwie zupełnie jej za­
broniono.

Austrya dziś absolutnie jeszcze mc po­
trzebuje się uciekać do takiego lozpaczliwe- 
go środka kredytowego, ponieważ konsoreya 
bankowe chętnie podejmą się rozsprzedania 
całej nowej pożyczki w formie pożyczki rento­
wej, lub też inny znajdą sposób dostarczenia 
tej kwoty.

Rząd, jak  się /.daje. również nie ma 
najmniejszej ochoty wznowienia tego typu po­
życzki. Poniew7aż atoli i tak już zmuszony 
jest wydać nową rentę na inne cele, a targ 
pieniężny na razie rzeczywiście pizeoycory 
jesL rentam i, obawiać się trzeba, że i tę 
okoliczność wytoczy jako argum ent przeciw­
ko podwyższeniu pożyczki inwestycyjnej. A 
pożyczka ta  jest obecnie najpotrzebniejsza ze 
wszystkich.

Lja.ów, dnia 13. grudnia 1911.
Przyboczna Rada robotnicza Wczoraj 

zebrała się pod przewodnictwem m inistra han­
dlu Rósslera przyboczna Rada robotnicza na 30 
plenarne posiedzenie. Rada postanowiła wybrać 
komisyę z 12 członków, która m‘a jak  najry­
chlej wrypracować dla plenum  Rady sprawozda­
nie w kweslyi ankiety kartelowej. W dalszym 
ciągu obrad wzięto pod dyskusyę sprawozdanie 
komisyi spraw robotników górniczych o pro­
jekcie ustawy, dotyczącym Kas brackich robo­
tników górniczych. Jako referent fungował po­
seł dr. B u z e k .  Po dłuższej dyskusyi przyjęto 
wnioski komisyi. Na tern zamknięto obrady.

Korzystne warunki zbytu przedstawia o- 
becnie Tunis dla austryackich fabrykatów. Je­
den z wielkich tamtejszych domów7 im porto­
wych zwiaca uwagę na możliwość wprowadza­
nia sprzętów7 domowych Firm a la importuje 
towary niklowe, miedziane, sprzęty domowe, 
serwisy stołowe, kawfowe, piece naftowe, lam ­

py, nożyczki, scyzoryki, noże i widelce. i>wa 
ostalme artykuły dostarcza Francya, konkuru­
jąc nizką ceną i pięknem wykonaniem.

Firm a ta skłonną jest nawiązać stosunki 
z auslryackiemi fabrykam i, ewentualnie przy­
jąć zastępstwo.

W  imporcie niklowanych naczyń domo­
wych dom inują Niemcy, slawiając bardzo do­
godne w7arunki sprzedaży i .kalkulując ceny lo­
co Tunis (domicyl).

Eksport wyrobów masarskich. C. k. 
konsulatowi wr Nicei udało się uzyskać dla au­
stryackich firm wszystkie aostawy dla budo­
wanego tam  hotelu „Carlion Pałace1. W artość 
produktów austryackich, im portowanych dla 
tego hotelu, wynosi ponad 1 i pół miliona 
koron.

Na Riwierze powalają ciągle nowe hotele, 
a dla obcej indirstryi otwiera się rynek zbytu. 
Z pomiędzy naszych artykułów  panuje wieJki 
popyt na mięsne, których hotele zużywrają wiel­
kie ilości. Pewna niemiecka firm a importuje w 
sezonie jednego tylko specyalnego artykułu  po­
nad 20 wagonów, inna ham burska szynek sa­
mych ponad 30 wagonów7, a Anglia jeszcze 
znacznie więcej.

Rynki zbożowe międzynarodowe w dal­
szym ciągu zwracają główną uwagę na wiado­
mości z Argentyny, gdzie dojizewanie zboża 
idzie szybciej, niż w r. u. To też Europa 
wkrótce będzie m iała uie tylko zaofiarowanie 
nowego ziarna argentyńskiego na dostawy, ale 
i samo ziarno, które uzupełniać zacznie zapa­
sy. Wobec tego rynki europejskie mają w dal­
szym ciągu nastrój ospały, bezczynny, ceny 
zaś, z małemi wahaniam i, ujawniają dążność 
ku zniżce. Poza tern i droższy fracht, oraz cią­
głe pogłoski o blokadzie Dardanelów7 ham ują 
obroty. W portach bałtyckich żyta prawie nie 
k upu ją : nieco lepiej przedstawia się sytuacya 
dla owsa.

S p r a w o z d a n i  giełdowe. 15 want we
Zboże.

S p ra w o z d a n ie  ta r f to w e  Izby  k ap iec L Ic i w e  L w u arła  
L w ów , dnia 13, grudnia 1911. Unia notujem y r.\ 31 

kg. netto  parU™' Lwów, bez akcyzy. W alała koronowi.
Pszenica p rim . 1 1-25, do 11-50. Żyto prlraa 9-'ii 

do 9-50. Jęczmień prim a 8-50, do 9*—. uw im  p arsk i S i ­
m a 9*00, do 3'25. KuLurudza prim a — do — . Rze 
pak zimowy 15*—, da 15*25. Siemię lniane —-—, d t  
—•—. bierni* konopne —•—, do — —. Tymotki — ——, d e 

. Koniczyna czćrwuna prim a 76 —, .do 80*—. Koni
ezyna biała prim a 95*—, do 100*—. A nyi Fiask —
do —*—, ok.ągly — do — —. Groch de gotowania 
W iktorya 12*—, do 13— , zielony 13*—, do lt* —. (łrowh 
jjaetewny — •—, do — . Bobik Koński S’- ,  ilo ś* ii 
Wyka 8-60, do 9*25. Ulręny pszenna — , 4* — —
ty tn e  — , do — Chmi el  — , do — .

Sprawozdanie targowe Banka rolniczym  
we Lwowie.

Lw ów  dnia 12. grudnia 1911. D z l f  notujem y na 54 
kg. iu to  Lwóv . _ W aluta koronowa. Pszsniea gotowi od 
11-80 do 12*—, Żyto goiuwe 9*50 do 9*70. Owies obr«- 
czny gotowy 7'90 do 8-10. Jęcziuifci pastewny 7-39 do 
8*30. Jęczmień brow arn iane 8*50 do 10*00. Groch do go 
tow ani- 10*— do 14*—. Wyka 10*— do 11.—. Koniczyna 
czerwona 80*— co 90*—. Koniczyna biała 100’— do 
115*—. Koniczyna szwedzka 75*— do 8a*—. Tymotki* 
65— do 75*—.

Ceny nierogacizny w Wiedniu.
(Komunikat galicyjskiej Spółki zbytu bydła i trzody 

chlewnej we Lwowie ul. Słowackiego i. 16 ś 
Targ w W iedniu dnia 12 grudoia. CeDy 
w koronach za 100 kg. żywej wagi.

Spęd: Młodych (galicyjskich) 12417, tucznych 5.'04 
przez organizacye 4452, z tego przez galte. Spółkę zbvln 
bydła 2274. «

Ceny7: wybrakowane 76—90. lekkie 91 —104, ciężkie 
105 — 110. Usposobienie słabe.

/

Kon
ger N ad-

kOufyit-
cjcrrt

pet | do o ) i do

S p i r y t u s  snrowy be* po­
datku ' i bez kosztów ekspedy­
cyjnych ...........................................
leco stacye paritas n asia tyn . 
loco siacyd paritas Tarnopol . 
loco otaeye yaiilos Sokal . . . 
Z  dostawi; i oddaniem loco ra-

finerye L w ó w .....................
Ceny spirytusu za 19.000 iitr 

p r o c e n t g j

69-ćO 70'50

1
t

49-50 30-60

Teudj neya bardzo  silna.

Zboże.
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AUSTRO - AMERICANA, Tryest.
Regrlarna i bezpośrednia komnnikacy? pasaże­
rów na w ykw intnien rządzonych pośpiesznych pa­
rowcach, oraz ekspedycja wysyłek frachtowych 
z T n  estu do Północnej i Południowej An-eryki.

Najbliższe odjazdy do Ameryki północnej : 
UUEANiA . . . . . . . .  2 grudnia
A K G rlN T rN A .......................................23 grudnia

Najbliższe odjazdy do Ameryki południowej :
i  TJ AKT A ...................................... 7 grudnia
ALICE  !> grudnia
F R A N C E SU A ...........................  14 grudnia
L l U R A ..................................................28 grudnia

Szczegółowych informacyi udzielają: 
TRYEST: DyTekeya — Via moKn picoio 2. — WIE­
DEŃ : m oro pasażerskie, II. Kaiser - Josefstrasse 36. 
LWÓW: Generalne zastępstwo dla Galicyi wschod­
niej, Gródecka 93. — KRAKÓW: Generalne zastęp­
stwo Goidlost i Ska, ulica Lubicz 1. 2. — TARNO­
PO L : Główna ageneya (Emil May). 1673

ROK ZAEOZENIA 1874.

W  tafylu nizin i sdiewarń nim
. T i r ,  J .  G O R K T I A K  

ui Przemyśla. Teletra ar. ZOt.
B u d u j e :  M a s z y n y  p o m o c n i c z e  

i m o t o r y .

Warstaty mecha­
niczne, instalacyj­
ne i konstrukcyi 
- - żelaznym - -

Mlii eliMB-pwaiiini t instalacnty. 1681

£ n e * i gad „zło tu  n m z n r  
PIOTRA miKOLHSCHH
l i w o w  — B L c p e m i ł c a  X.

r \
w y r c . b l a .  A p o l e o a .

SYRUP
i i

juko skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym choro­
bom ii rog oddechowy cn i działalności zupenne iden­
ty c z n y  z Siroliną i innymi podobnymi wyrobami za­
granicznymi, co teł. orzekła komisya praemysłowo-ł*- 

karsfca Towarzystwa lekarskiego.
Syrap  sulfognajato iow y jest e pułuwę tańszy od Si- 

roliny i kosztuje flaszka tylko 2.— K.
Syrnp suifogiM jseolow j z ko lą  kosztuje K. 2-50.— 
Wydaje się w yroby te tylko na przepis lekarski. Do 
nabycia we w szystkich aptekach. Należy żądać wy­

raźnie wyrobu apteki 770

Piotra Mikoiascha we Lwowie.

SIE ?RZŁD NAŚLADOWNICTWEM. )

Przeciw k a sz low i ,  c h r y o c t  i t. p. 
c i e r p i e n i o m  p a s t y l k i  z i o ­
ło w e  po  1 ko r .  Z i ó ł k a  o ra  
S e e b u r g e r a  po  4 0  h. S y -  

rtip d r a S e e b u r g e r a  p o i  kor. Jak rónnleż „ A C a t i -  
c o “ , środek radykainy przeciw przestarz tym i świażo 
powstałym cierpieniom cewki m e ie w e j , — wstrzykiwanie 
z ,Matico‘ kor. 1 — kapsułki z ,Matico* kor. t '60

poleca:

Iptiia jolStattnf Malfa M ciii
Wysyłko pocztowa codzteoris. 1335.

Kilim riiinuE
876b u d u j  —

inżynier ROMAN Z. CIESIELSKI
Warem ». Immm- >4 — Infcnr ul. htaigi Zi

Skład M E 0  U  dy­
wanów i pościeli

J ó z e f

Mv. 4. Hi Mi 5.
Numer T«iefonn 1736

KOMH-ETNE
u r z ą d z e ń  i sa.
Sypialnie . . od K 200
Jadalnie . .  ,  .  L06
Salony . .  ,  ,  100
K aneelarye . .  ,  ,  100
Biblioteki . .  ,  ,  45
Biurka . . .  ,  ,  45
Et ażer ki . . . . .  6
Salonki . . .  „  „  * ó
Komoazi .  .  .  ,  30
Paraw any . . » „ 20
Kommny • • > .  0
łóżka . . .  ,  ,  13
Umywalnie . . . .  5
Stoliki . , . ,  „ 7
Krzesła . . . . .  4
» .napy  . . .  ,  .  25
Fotela . . .  » , 10
Sofy . . . .  .  ,  76
Otomany .  .  ,  .  50
KarnLze . . . .  3
Dyw«ny . . . .  3
Choaniai . . . .  1
Gobeliny . . .  ,  3
Portyery . . . .  4
Firanki . . . .  5
Story . . . . .  6
Kapy . . . . . .  6
Serwety . . . . .  4
Narznty , ,  „  8
Pledy . . . „  „  6
Koee . . .  , ,  , ,  3
Kołdry .  . . „  „  4
Materace . . „  „  12
Wkłady . . „  30
Kierze . . . „  „  2
Pnen 5
Menie InksŁsowe, mebte 
miękkie, meble gięte, me­
ble żela :ne. maierye me­
blowe. Własne pracownio. 
Zamówienia, reperaeye i 
przeróbki wykonywa się 
najstaranniej — na czas 
po cenach przystępnych. 
Na prowincyę wysyłam 
uzdolnionych pracow ni­
ków Ceny staże .

ie o t i i i
na białym metalu 
grubo srebrzone

yy

t<

poleca

I  M m t \
L w ó w ,  KITEL KtlGE’!

1765

1400 it fn i
kw adr,, odpow iednich na cele 
przem ysłowe za rogatką gró­
decką, przy gościńcu, w  po­
bliżu  iabryki chieba i ram py 
kolejowej korzystnie du sprze­
dan ia  ew entualnie do za­
miany n a  realność lwowską. 
K.incelarya adw okata Dr. Cro- 
cha, Sykstnzka 29. 1894

ftb iady  i koiocyi tylko na 
y  maśle po cenach nizkieh, 
wydaje m leczarnia Anny Ba 
kowicownej, Dominikańska 
1. 3. 7 704

U w a t a f  D r UHRMANN w 
HlW U wl WiSniowczykv po­
szukuje rutynow anego koncy- 
pienta. 1801

T w w y  pokoje, przedpokój, 
•  * 4 J  kuchnia, łazienka, 

spiżarka zaraz do najęcia, ui. 
Świętokrzyska 5 (boczna) sta- 
cya tram w a ju , Janow ska, ko­
ściół Reformatów. 1773

Hdw okat Dr. TAUB w Dro­
hobycza poszukuje ru ty ­

nowanego koncypienta, uzdol­
nionego do snbstytncyi. 3301

P olecam y najsum ienniej Biu­
ro  dla pożyczek Lwów Ki­

lińskiego 3. Urzędnikom i 
podurzędnikom  z płacą ponad 
1800 koron pożyczki bezpła- 

nie w  kilku dniach. 
Pożyczki hipoteczne, prze­
m iana przedsięb iorstw  prze­
m ysłowych na akcyjne w  naj­
krótszym  czasie. 1755

L U J  t y  której Pani lub 
Pana włosy wypadają, »
wszystkie dotychezas uży­
wane środki nie pomogły, 
niech poda swój adres, a 
otrzym a bezp łatn ie sku­
teczna, poradę. Zgłosze­
nia listownie: Lwów. skry­
tka pocztoi a 72, 17 10

Tapicer Dekorator
przyjm uje wszelkie roboty 
meblowe dekoracyjne tapeto­
wanie w miejscu i prow inevi

KAZIMIERZ HAUSER
Piekarska 32. 3273

Wspólnika iJTS
tysięcy koro r potrzeba. Adres: 
„Pomoc1 Lwów, pośle resł.

1692

Dobrze prosperująca fabryka we Lwo­
wie do sprzedania. Wkład K 20.000. — 
Pośrednictwo wykluczone. Zgłoszenia 
p od : „E J. 865bu do biura dzienników 

Rudolf Mosse, Wiedeń. 178i

B c z p ta liie  Biuro pośredniemu procy
Związku urzędników  i urzędniczek pryw atnych, LWÓW, 
u). Batoregc I. 11.

Poleca buchalterów , bnchalterk i i s tenog rafisti i 
polskie, piszące na maszynie biegle.

Poszukuje równocześnie stenografistki niemieckie, 
piszące biegle na m aszrn ie . 180 2

PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYK/ LUSTER I SZLIFIERNIA SZYB

Józef Friedlander
• - - BIURO: S,TITAwNA 8. - -

FABRYKA: ŻÓLKIEWSLJ 121 
- ■■ = = =  Telefon Nr. 299. = = = = =

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szg.a 
taiiwiHrego, ik a  i luster. 553

Dla P. T. Inżynierów
Architektów i Geometrów, najszybciej 
• wykonywa odbitki z planów i map -

ZAK ŁAD ART. GRAF. 985

a brzeziMshi i tou.
spółka z ogr oap.

— . - i . .— Lwów, Pasaż Kikolaseba — ' 
od strony ul. Sienkiewicza 11. p. Tel. Nr. 1661.

r a

Ważne dla
Z ŁĄK i PASTWISK

wyższe zbiory, większe do­
chody, fylko

przez aUitc m m M
40—42 prc. solą potasową.

Kainit stassfurcki aaw:era 
12 40— 15»/, potasu

Jeneralna Reprezemacya 
Kaiisyndykatu dla Gałicyi i 

Bukowiny

? u  IIIIU.IL
Lwóu), ul. Kościuszki 18.
Cennik1' i orosżurki dattno 

i  opłat nie.

I Zimowe wieczory
można przyjem nie KONCERCIE

r i
przepędzić przy

zaszczytnie znanej kapeli 15-ego i 80-ego p. p.■ id Kamiarni Breifmeyera |

I
przy n i. P ańsk iej, róg P iekarskiej- 1790

W yśm ienita kaw a, herbata, poncz, II Piwo pilzncńsklc. na szklanki. O ry­
ginalne w ina, wódki, lik iery .

przez całą
czekolada itp . itp.

hm Minty m  W it  V [IEW PBTMWY noc. 1
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Jest n ajlep szą  w odą do u s t l !

1 i>37

W szęd zie do nabycia.
Cen?: bu telk i 1 K — -50

II. II 1-20
III. K >4ft

Wyrób wćak? francuskiej 
z mentolem „Diana"

(Slow. z krgr. por.).

{im fiortrantwiB PnMtB, l  i. Ł. L) 
w iro eń  1., Renngasse 6.

m

FRATICISZCK

zeizeF?
FABRYKA: 

ul. TKACKA 
L. 23. Lwów SKŁADY: 

PAS AŻ 
MIKOLASZA

STACJA KOLEI ELEKTR. H. i .

ę oryginalne obrazy SJ
K a n a łu  JnH nsżap? Gryglewskiego A., Kotsisa A., 
Kossaka W ojciecha, Chlebowskiego, Żmurki, Stani­
sławskiego, Karpińskiego, Wyczółkowskiego, Hoff­
mana, Piotrowskiego A. z W arszawy, Czajkowskiego 

i innych poleca po niezwykle tanich cenach
Salon Sztuki Polskiej

Lwów, ul. Hałeekiege I. 9, 2 p.
O tw arty od 10—t i od 2»-5, w  niedziele i święta 

od 1 1 -1 .  1710

ODŁEWHRHIH ŻELAZU 1 WARSZTATY 
mECHHHICZHO-ŻLUSHRSHlE

B ^ H C J  S E C B L Ł
w Zbarażu

wykonrfją po cenach konkurencyjnych: 
Cylindry do pomp. stojaki, w ie lk ie  roboty w za­

kres ślusarstw a maszynowego wchodzące. 
Przeprowadza szybko i tanio: rekonstruL eye go 

 rzelń I nrządzeń  wąszynow rc h . 1713

K t o  ą
1$, chce mieć białe i zdrowe zęby, ^  

będzie używać tyllu

| Kresa perłoroy“ |
&  lana Ibnatonicza p
'C i Tuba kremu perłowego 50 hak
b  ioeo w
l> ± k tt& tis y C ł

MERCEDES
*»

maszyny do pisania o szczególnych 
zaletach, jedynych o) suloim rodzaju.

PROSPEKTA DARMO 1656

NORBERT EHRUCfl
LWÓW, P L A C  S M O L K I  4. =

Łaskawa Pani!
Zanim zakupisz Pani spódnicę, zechcie.) najJa- 

skawiej zażądaii ilu s tro w an eg o  k a ta lo g u  gratis i 
franco w najtaószem  m iejscu zakup: w monarchii- 
u firm y L. TKITSCH, W IEDEŃ Y IL, N eubau- 
gasse 23, nujstarsza spccyalna fabryko spódnic dam ­
skich od 5 K. począwszy. 1796

189 Pąryż.
E le g a n c k a  modna spód­
nica, doskonale wykoń­
czona, z szewiotu kam- 
garnowego od kor. I ł  — 
■wzwyż z peryienne salo­
nowej w kolorze oliwko­
wym, drap . popielatym, 
granatowym  i czarnvm. 

K. 2 4 - - .
E n  gros - en d ta i ł .  Skrzętna usługa. Spódnice we 
wszystkich cenach. Zamówienia według m iary. Nąj- 
uowsze modne kroje. Gdy Pani raz u uas zakupi, 

zostanie Pani naszą stałą klientką.

1*7 Magdę.
■7

Bardzo e le g a n c k a  spód­
nic? gorsetowa z nai mod­
niejszą naszyw ką z ciem­
nej angielskiej m ateryi. 

Cena kor. #•—,

iii. Siiiisłiw mai
plac Dąbrowskiego 1. 1, I. p.

Telefon 155 .̂ •'«>
Adres telegr.: łnż. Trylssu, Lwów.

K o is y m ii:  W i o i s i P  m  
^ —  rai EMMraiwi

C3 *C3

Urządzenie św iatła i SIŁY 
elektrycznej Dostawa św ie­
czników, motorów, żarówek 
z pierwszorzędnych fabryk.

mu dim,,

Chociniki, dywany do pokoi jadalnych, dzie­
cinnych, przedpokoi, łazienek, biur. szpitali itd. 
w jednokolorowych lub „Inlaid" nawskróś 
przeram anych wzorach, polegają specyalne 
sk łady  123 i

Leopolda Haasa
Lwów, ul. Karol? Ludwika 3 i 35.

Ułożenie wykonuje się przez fachowe iiy.

Otndeszczenie.
Nadzwyczajne ogólne zgromadzenie

członków Banku Ludowego w Bóbrce, Story, 
zarej z ogran. por. odbędzie się dnia 28-go 
grudnia 1911, o godz. 10-tej przed południem
w biurze Towarzystwa w7 Bóbrce z następującym

PORZĄDKIEM DZIENNYM:
1. Zmiana §§ 1, 2, 4, 15, 27, 43, 47, .>0. 

65, 66, 67 i 73 statutu.
2. Wnioski członków.
W razie b raku  kompletu, wymaganego w £. 39 sta­

tu tu , odbędsie się dn ia  28. grudnia 1911 o godz. 5-tej po 
południu pow tórne W alne zgromadzenie z powyższym po­
rządkiem  dziennym  bez względu na kom plet.

Boprka, dnia 10. grudnia 1911.

Rada Natzo^cza Banku Ludowego w Bóbrce,
Stow. zarej. z ogran. por.

Markus Wind m. p.
prezes. 17112

Ezra Fleissig  m. p.
sekretarz.

I
najlepiej laipainyi sie

u) jarzyny, owoce, KapLsfą i kartofle 

m bazarze  Ziem iańskim
SkMiic?: ul. Jaklwwskitk 34, ul. jUtbiwwAi r  ii.

Biuro, ■ y k a t u o l c a i .  B O

Telefon 1509

\m

i
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Kawiarnia Sans-jooci SjL stiisli lej p a r te r
największy wy l >ó r c z a s op i s u j.

Hotel Srtiis-Koiici im worze sn v komfort, eenv n miarkowane.

K a w i a r n i a  „ A v e n u e a

punkt zborny najwytworniejszej publiczności. Sale duże. 
widne, z komfortem urządzone. C.zyłelniu zaopatrzona 
w SOU pism polskich i zagranicznych. 7 bilardów .

G R  A M D
1 1 ul. Karola

HOTEL
Ludwika. .......  t

1’irrw szorzędny hole). odnowiony gruntow nie i urządzony 
z wielkim komfortem, oświetlenie elektryczne, winda 

i łazienki. (>nv umiarktłwane.

.Zakupanet t  ul. A kad em icku  
y|ŁtHilif|lwifc Nr. 24. Handel
delikatesów i pokoje do śniadań. Z n a k o m ila  
kuch nia , doborow e wina, piwo pilzneńskie. 
(Asobna sa la  kgabinely  dla zabaw tow arzysk ich . 

________C oilzifnm r kum1 r t  m uzyki salonowej.________

IM P E R IA L 'H O TEL PIK H W S Z O M Z IiD W  - 
W YKW INTNA RKSTAURACYA »> 
urządzone z komfortem według nowoczesnych wymogów. 

Punkt zborny najlepszego tow arzystw a

ul. Tr?ecie|i m  1 . 3.1*1. Hr. 448. W łaściciel: GMiZ h iOROWSKI.

ftlLECZMUfl!
urządzona z europejskim kom­
fortem, rzęsiście oświetlona, 
piękna terasa, ceny niebywale 
nizkie. ul. Mikołaja 10.

wł. ADAM KII JANOW IC/.

i. W O W.

Rrstanr^cya H. 1 oepiera
przy u licy  T ry b u n a lsk ie j .  —  NajLańsza i naj­
zdrowsza k u ch n ia .  —  Rencie/.-vous dla p rzy­
jezdnych. —  W y b o rn e  p iw o i przednie wina.

przy u l K jiirlurda 3 pragjinujc n;i 
mieszkunie wraz zeałem utrzynlaniem  

przyjezdnych i miejsc. Wydaje obiady w osobno urządzo­
nej sali jadalnej i do menażek. I*rządzenie wygodne i wy­
kwintne, św iatło elektryczne, gaz, łazienki. Siacy a trum- 
wayowii na miejscu. I cl. ’_!0Sł);VJU. Ceny umiarkowane.

P f c N S I O r i  E X G , 0 I S i r E  twgw. SikUnska 23. TeL 784.
poleca pokoje eleganckie i skromniejsze na dnie. tygodnie 
i dłuższy czas pobytu, z utrzyinauiein całeuK c/ęściowem 
lub bez. — Łazienka, św iatło elektryczne, khchnia wzorowa, 
ceny przystępne. Di a dochodzących obiady w abonamencie.

KRWIKRNIfi „SPLENDID" |  Syfcsfskall.
Wspaniale i Injiieuiczuie u rziidzonesule. -- Hi lardy. -  ■ Wszy­
stkie dzienniki polskie i zagruniezne. l)o ęotlz. 11 rano 
znuKoniile śniadania tylko *50 ha l e r zy .— Wieczorem od 

srodz. S-ej koncert  znanej muzyki  smyczkowej .

l ie s ia u ra c rs  i handel delikatesów
WŁADYSŁAWA KOZŁOWSKIEGO
przy u!, (irodeckiej I. «S.’> oliok Dworca kolejowego. 
Lokal obszerny, kuchnia domowa i bardzo smaczna. W lo­
kalu zawsze świeży i znany ze swe^ dobroci pilzner. Kon­
cert kapeli salonowej codzienne od .s wiec/., do 1 w nocy.

RESTA U RADY A A M E R Y ii A S S K A
pierwszorzędny zakład przv ul. 3 Maja I. 11 pod zarządem 
A A KO R A KLARFKLDA. Lokal wzorowo urządzony, 
wysoki i hygicuiezny. jadło smaczne, trunki z pierwszo­
rzędnych firm, pieczywo ..a discrelinn . Usługo prędka 

i grzeczna. Lokal o tw arty  do i -ej w nocy:

J ADALNI A i M I.IA /A  DM A

E S .  L O G U J Ą ,  przy ni. K#pernika 28
P o t r a w y  ś wi e ż e  z d r o w e  i t a n i e ,  o b i a d y  p o c z ą w sz y  

od 80 h a l .

80TEL WiSSZAWSKl i intamtya, ulać Bemardyóski 1. 5.
Hotel gruntownie odnowiony pokoje duże. w idne, światło 
elektryczne, od l.fitJ na dobę. Rcslauraaya na dołe, po­
traw y świeże i smaczne, przy hotelu utrzym uje się za­

jazd. obok s t a c y a  k o l e i  e l e k t r y c z n e j .

M A  Ś N I A D A N I A  ' ,bi;,(iv i kohicyc poleca Slię
U l i l M U n l t l l M ,  |<,kal bard™ przystępny

W Ł A D Y S Ł A W A  K 0 C A A R 5 K I E S 0
Lwów, (./.nrnieckieeo

K a w i a r a i a  „ S e c e s y a u
POkO.I 1)0 ŚNIADAŃ

punkt zborny najwytworniejszej publiczności. Sale duże, 
widne, stylowo urządzone. Czytelnia zaopatrzona w  .100, 
pism polskich i zagranicznych. Po teatrze świeża kuchnia. 
Codziennie koncert słynnego skrzypka Kng, Nechwalal.

Schapiry Rynek I. 26.
Smaczne i najzdrowsze przekąski zimne i gorące. Do­

skonałe piwo i inne doborowe trunki.

róg Chorążczy/.ny. Wytwor­
ny handdek  śniadaniow yF.KflD^M IC Kfl  6,

urządzony na sposób

BARÓW URRSZSWSRICH
znakomite kanapki, smaczne potrawy. -

B l a w i a r i a i a  S ^ L t o c b i a
r * l a c  A - I ł a  <1 e  n a i c K i

Pu uL t zborny najwytworniejszej publiczności, (f o raca  
kuchni a  c a łą  n*C. (Czytelnia zaopatrzona w różne pi­
sma polskie i zagraniczne. Lokal sty low o urządzony. 

Telefon Nr. IÓ0I.

HHWIHRN1H
A K A DEM I CK A . rug Krodry >. 

Urządzona według projektu a rl. mai. p. II. Cziębły i za­
opatrzona w wielki wybór dzienników krajowych i za­
granicznych. Specyalny gabinet dla pan, doborowe na­

poje i przekąski o każdej porze.

Kolei i Kawiarnia City Ma Mali)
K a w ia rn ia  urządzona z w ie lk im  kom fortem . 
Koncerl .111 u/y ki wojskowej, wszystkie p ism a 

'  Js ra jo w e  i zagraniczne.

K K R K O  W.
RESTAURACYA STAREGO TEATRU
Kuchn ia  d o b o r o w a  pud kierownictw pierwszorzęd­
nego kuchniislrzu z Warszawy. — P iwo  p ilZ neńsk ic . — 
Cz te ry  g a b i n e t y  a r t y s t y cz n i e  u r z ą d z o n e

A n to n i  K w i a t k o w s k i  i R u d o l f  S t r e i l

Hotel Wiedeński
ulica na Błonie L 6, róg ul. Gródeckiej
nowo otworzony i najbliżej głównego dworca kolejowego 
położone, brządzenie komfortowe. Leny uizkie. —

^ r U . i K t f l h JRlIflEMHU

a a

i RESTH8ERRCYH *«i
T J L .  O K O D E C K A .  1. 6 9

Wykwintni e urządzona kawiarnio. Codziennie koncert 
wieczorem, w niedziele, i świętu popołudniu. W szystkie 

krajowe i zagrańiczńe dzienniki i tygodniki.

DROHOBYCZ. PRZEMYŚL.

ANTONI HAWEŁKA
włuściriH FKANC1S2EK MACHARSKI)  

- w  I=Ł> n l Ł x x  (Pa ł a c  Spiski) .  
K u c h n i a  h y g i e r t i c z n a .  Z n a k o m i t e  k a n a p k i ,  

p i l z n e ń s k i e .  P o r t e r  a n g i e l s k i

H  I □ □
P i w o

położony w najpiękniejszej dzielnicy miasta, restau- 
racYa i kaw iarnia w miejscu, codziennie koncert.
poli-L-M sio. j. SCHECHTER.

Hotel Europejski
.!<■

i reslauracya rc 
pobli/u dworca 
kolejowego, poko- 

komlorlem urządzone od li do (i koron.

Najiaifsza i najzdrowsza kuchnia ::r.

j eszcze tylko 18 dni
ułysprzedaż bucikóuł

na iii. _
Korzystajcie! 

Rzadka sposobność! tf»7

miód. miód. to zdrowie!
Świeży, lipcowy. Uura- 

Śi.jrk' . gęsty. lub gęsto-płynna 
patoka, rarytas miodoborów, 
ó klg. S-aO K franco ! Korze- 
niewicz. ern. naucz. Iwanuza-
ny pl. ! 21111

H r T r t i s  do praktyki przyj-U ił i u inie ZAKŁAD 
DK N TY S T YC / . N Y Lwów. 
Ueoua Sapiehy 27. 16$Ki

Na ra ty !
Bielizna o r az  ca łe  wy 
p r a w y  ś l u b n e  z najlep­
szego maleryału, wykajfint- 
tiie wykonane podług mia­

ry na
spłaty w drobrych 
ratach miesięcznych.

W zory na okaz. 
Zgłoszenia listownie:

Lwów,  Sk ry tk a  p o c z t o ­
w a  72 1 ;:>t

A ć t A A A A A

Kolekcyw łikd/uwu 12 s/t. snrtow. kor. 
Proszę ohstuwiić p r/y tem , aby dostawca sprzedawał 
p raw d/i we „OLLA " a proszę się nie dać wpro­
wadzić w tiłud przez zachwalanie równie dobrych 
wyrobów jak OlLA . -  Zajmujący, pouczający i 
oryginalny cennik z podaniem składów bc/.plaluir
przez ..OLLA-Gajnmifabr.* Wiedeń II. 932.. -  P ra te r -  
s t r a s s e  57. 1 ;lvi

risnfsm  toeruf*: KOMITET kbDAKCYJNY. 
SJts,«lawcajł S p ó to  W /d aw aiu a  „Ltazetr Wiecsaornej"

a— bm— — u—BBMWBaaa— BgggĘ
Heaaitior odpowiedzialny; JER2Y K JN A kSK i. 

Drukiem Artura Goldm ana, Lwo<v, iyicsiuSA;* 19,


